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W  D R U K A R N I S .  O R G E L B R A N D A  

W  W A R S Z A W IE .



PRZEDMOWA
DO

N O W Y C H  G A W Ę l ) .

W i t a j  m i ,  czy te ln ik u ! a  p rzep u ść  m i p ro szę ,

Ż e  dzisiaj posilniejszej s traw y  n ie  p rzynoszę ;

B o  tćż  duszę n ie zaw sze w yczerpać  a ż  do d n a ,

N ie zaw sze się u ro d z i p iosenka sw obodna —

Czyż w szystkie w  biednćm  ży ciu  u p a m ię tn ić  ch w ile ?  

Czyż w szystkie w y ry m o w ać  Jzy i k ro tochw ile?

O ! są  w  p iersiach  u c z u c ia , ja k  św ięte  o ł ta r z e ,

N a  k tó re  P an zas ło n ę  p o n arzu cać  k aże .

U chylić  tój zas ło n y  n ie  b ądźc ie  c ie k aw i:

J e s t  ta m  b o le ść , co  serce rozdziera i k rw a w i ,



I I

Je s t  tam  zwątpienie duszy — zdała od tej żm ije !
Bo wam zniszczy nadzieję i wiarę zabije;

Je s t tam  nieco doświadczeń okupionych drogo,
A le te św ię tą  m iłość wyziębić w was m o g ą , —

W ięc , com przem arzył sm utn ie, com cierpiał boleśnie, 
N ie chciałem  m ych goryczy wysnuwać na pieśnię.

D ziś z kilku drobnych kwieci uplatam  m ćj w ianek , 
N iosąc kilka p io senek , kilka pogadanek ,

K ilka  diobnych wierszykćw z cudzoziemskićj mowy 
X izestrojonych po prostu n a  nasz ład  domowy —  1
Oto całe  mej lu tn i tegoroczne żniwo ,
Przyjm ijcie dobrem  sercem i tw arzą  chętliwą.

N a pięknej naszćj L itw ie, kędy jeno  zoczym ,
Je st śpiewać co i komu — jest gawędzić o czćm ; 
N asta ją  wieczornice z początkiem jes ien i,
K om inek się wesołym ogniem zapłom ieni,
A  ludzie na  gaw ędkę pośpieszą ochoczo 

I  kółkiem  domowego lirn ika otoczą.
L irn ik  poczyna pieśnię — i widzi g ro m ad a ,
Ze m u rwie się osnow a, że dźwięk się nie sk ła d a ,
Ze m u głos obezsilniał —  a  więc szeptać poczną,
Z e  u trac ił potęgę pieśni przeszłoroczną.

O , w tedy ehoeiaż jeden z uw ażnych słuchaczy 
Przed ludźm i niech biednego piewcę wytłómaczy.
• Może m u dziatwa z m a r ła , może dom się w ali,
• Może go B óg zasm ucił, ludzie ogadali,



• M oże nauce gw oli, lub za  grzechy sta re ,
• B óg m u wrzucił do serca zw ątpienia niem iare.
»P ieśniarz ja k  zwykle człow iek... dzisiaj mniej ochoczy, 

•S nadź m a swojego m u la , co m u serce to czy ,
• Szanujm y jego boleść, a  może po chwili
• Zaśpiewa nam  rozgłośnie] i piersi zasili."

Ocli! jeśli głos choć jeden  tak  obroni p ie śn ię ,

L ira  piewcy o dży je , a dusza mu w skrześnie,
I  orzeźwion uściskiem przyjacielskiej d ło n i,
W  struny dzisiaj zdrzćmane rzęsiściej zadzw oni,
A  echo jego śpiewu zahula inaczćj 
W  lasach , w górach Litewskich i w sercach słuchaczy!





LIRNIK W IOSKO W Y
(s i b l a n k a ).

L iro ty m oja śp iew na! z czarodziejskiego drew na 
Snadź ciebie wyrobiono!

Skoro wezmę cię w ręce, gdy tw ą rączkę zakręcę, 
Zaraz mi kipi lono;

Czuję radość nieznaną, jakby  na  sercu g rano,
I sm utno i wesoło.

Jam  szczęśliwy, bogaty, gdy od chaty do chaty 
Przechodzę całe  s io ło !

Z tobą się nie napieszczę: i dzień i noc jeszcze... 
Jeszcze g rałbym  bez końca,
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A ż mi się w piersiach warzy, aż mi do bladej twarzy 
U derza krew gorąca.

N iech sobie boli ręka, niech sobie serce pęka,
Przecie tonów nie zniżę;

Nie ża łu ję  mej głowy, wszak j a  lirnik wioskowy 
Skonam  grając na  lirze!

II.

Liro ty moja śpiewna, z czarodziejskiego drewna! 
Niebezpiecznej narzędzie!

Jakby w piekle, ja k  w niebie, kto się dotknął do ciebie 
W iecznie pam iętać będzie!

W net go dum ka uniesie, w net sercu kochać chce się, 
I  tęsknota ogarnie.

T y ś  pokarm em  Bożem, z tobą ja k  z ostrym nożem 
N ie żartow ać bezkarnie.

Bo noże ciało bod ą , a piosnka duszę m łodą 
Jakby  ostrzem p rzen ika ,

A  g o r s z a  jeszcze b ićda , że św ia t i w iary nie d a :
Co tam  w duszy lirm ka?

Co oni wiedzieć m ogą, że mi tak  w piersiach błogo, 
Że mnie tak  chętka bodzie:

G rać od se rc a , g rać  w iele, panu Bogu w kościele, 
Dobrym  ludziom w gospodzie;

G rać przed m oją je d y n ą ,  niech j ą  piosnki obw iną, 
N iech j ą  dźwiękiem otoczą,



Czy pracuje we żn iw a , czy po pracy spoczywa,

Czy się bawi ochoczo.
Patrzcie na dziewę m oją! przy niej chłopcy się ro ją , 

Śm ieszne, śmieszne ludziska!
Jeden wąsem się ch w ali, drugi mieczem ze sta li,

Trzeci srebrem  połyska.
Mnie Bóg więcej przeznacza, znaj co hardość śpiewacza 

J a  przed nikim nie zniżę ,
Ani p ieśn i, ni głow y, hardy lirnik wioskowy,

Skonam  g ra jąc  na lirze 1

III.

Liro ty moja śp iew na, z czarodziejskiego d rew n a ,

W ątłe  z tobą nadzieje!
Snadź twe piosnki nie p iękne, czy przed Bogiem u k lęk n ę , 

Czy dla ludzi zap ieję ,
Tylko rozgw ar twdj znudzi pana Boga i ludzi,

Serc braterskich nie z jedna,

Bo każdy z towarzyszy, słyszy jak b y  nie słyszy,
O dolo m oja biedna!

Kiedy czasem się zdarza , że u stopni ołtarza 

K u Bogu głos w y tężę ,
Ksiądz n a  m nie patrzy gniewno, że muzykę cerkiewną 

Sm utnym  tonem m itrężę.
Kiedy pójdę we św ię ta , gdzie się bawią dziewczęta , 

Młodzież i starcy w domu ,
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K ln ę , że w piersi mi wrosło pieśnio-twórcze rzem iosło , 
Lub zapłaczę kryjom u,

Dziewczę słucha lirn ik a , ale duszę zam y k a ,
Mnie się serce rozpada —

J a  pieśnią serca proszę, ona rzuci trzy g rosze,
I  z innym  pląsa rada.

Starzec westchnie i powić: ,,Z a  mych czasów grajkow ie 
„T o ć  to grali dla duszy!

„Dzisiaj idzie w zawody, jak iś młodzik bez brody;
„T rąb ić  mu w róg pastuszy ! ”

I  tak wszyscy zebran i, jeden  chw ali, ten g a n i, 
K łan iam , k łaniam  uprzejmie!

Otóż wielka mi łaska , że ktoś w dłonie zak laska ,
A le serce odejm ie!

L iro ! próżuaś przynęty, strzaskać by cię n a  szczęty,
Z ciebie ciernie i krzyże !

Lecz tyś prom ień mej głow y, wszak ja  lirnik wioskowy 
Skonam grając na lirze 1

IV .

L iro ty m oja śpiew na, z czarodziejskiego drew na!
Ludzie łzam i mnie poją!

T yś dla mnie ulgą B o ż ą , a  gdy mnie w grób po łożą , 
T y  będziesz chlubą moją.

E j rozgłośnie, rozgłośnie, twoje echo urośnie! 
Zolbrzymieją me s ło w a ;



Pójdą z k raju  do k ra ju , do samego D u n a ju ,
D o samego K ijow a,

Kiedyś w  okno sąsiada cudzych ludzi grom ada 
Ciekawie ź a k o ła ta :

„Przyszliśm y patrzćć dziw a, gdzie wasz lirnik spoczywa , 
„L irn ik  głośny u świata. “

W tedy z całego sioła ciekawość lud w yw oła,
I będą czynić w nioski,

Szeptać ściskając p lecy : „ S k ąd  ci ludzie dalecy 
„Z n a ją  pieśni tćj wioski ?“

W iosce chluba u ras ta ; m łodzian, dziewczę, niewiasta , 
Przed ludźmi cudzej z iem i,

W estchnieniem  i gaw ędą sławić lirnika będą 
Co śpiew ał i ży ł z niemi.

I  powiodą przybyszy do cm entarnćj zaciszy,
Gdzie przy sośnie trzy k rzy że ;

I  rzekną wznosząc głowy: ,,T u  nasz lirnik wioskowy 
„S k o n a ł gra jąc  n a  lirze.“



Ż Y W O T POCZCIW EGO CZŁO W IEK A

( G A W Ę m ) .

I.

7Z j  o jca  i m a tk i m a łżo n k ó w  ślubnych 

S z lach ty  osiadłćj w swoim  p ow iecie ,

Z najom ćj w  dz iejach  ze w spom nień c h lu b n y c h , 

N a  ten  św iat p rzyszło  p łci m ęzkićj d z iec ię ;

X z a p ła k a ło  —  zw y cz a jn a  p ie śn ią  

K iedy  s ię  ro d z ą , to  p ła c zą  m a l i ;

A  iż to  b y ło  d rug iego  w rześn ia  ,

(W ted y  sep tem brem  ów m iesiąc  zw ali),

P rze to  ksiądz proboszcz n a  cześć tej chw ili. 

Im ien iem  S tefan  ochrzcił to d z ie c ię ;
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H a  ch rzcinach  goście jed li i p ili,

O t j a k  zw ycza jn ie  n a  św iecie.

II.

M alu tk i p ierśm i ż y ł m atczynem i,

P o tem  m leko z a ja d a ł c h ło p c zy n a ,

W yszed ł z kolebki, p e łz a ł po z iem i,

W reszcie  n a  k iju  jez'dzid p o czy n a ;

P o tem  szczebiotać dow cipne słow a 

I  ła d n e  dom ki budow ać z k a r ty ,

A  ojciec m a w ia ł: , , N iech zdrów  się c h o w a , 

„ T o  będzie p a n ie .. .  rozum  nie ż a r ty !

„ P a t r z  ja k  n a  k iju  h a rcu je  s k ła d n ie ,

, ,A  ja k b y  s ta ry  dow cipnie plecie 

„ C h o ć  się skaleczy  albo u p ad n ie  ,

„ O t  j a k  zw yczajn ie  n a  św iecieP '

III.

Potćm  go ojciec um ieścił w  szkole ,

K ęd y  się k szta łc i rozum  człow ieczy,

T a m  się n auczy ł w  ciężkim  m ozole 

C zy tać  i p sać  i ró żn y ch  rzeczy.

Z  czego te deszcze pow stają  w  chm urze?

Co je s t w y m o w a?  co lin ija  prosta  ?

T a m  p o zn a ł chodząc w p ięknym  m u n d u rz e , 

C o  je s t  sw aw ola  i co je s t c h ło s ta?



A kiedy um iał to co m istrzowie,
W rócił do domu ju ż  w pełnem Iecie; 
Oprócz hulanki nic mu nic w głow ie,

O t ja k  zwyczajnie na  św ięcie!

IV .

Zmarli rodzice — popłakał tro ch a , 
W szedł m iędzy ludzi —  i było b łogo, 
Wszystkiemu wierzy —  każdego kocha, 
N ie zam knął w domu drzwi dla nikogo; 

Nie zam knął serca przed żadnym  z ludzi 
I  przysiągł sobie we mszy u fary ,
Ze w jego sercu nic nie ostudzi 
Świętej miłości i świętćj w iary . 
Pokochał dziewczę kraśne i h o ż e ,
W ięc pisał wiersze n a  cześć kobiecie; 
Dobrych przyjaciół zliczyć nie może ,

O t ja k  zwyczajnie na świecie!

V .

Tylko w rok jakoś , czy we dwa lata 
P ła k a ł z niew iarą: „B ia d a  mi, biada! 

,,Bo widzę jasno, że  m iłość św iata 
„N a  m oję m iłość źle odpowiada.
,,N iby to zdoła duszę kobiecą 
„R ozognić m iłość czysta i święta!



,,O n a ... przez próżność kocha m nie nieeo, 
„A le  n a  siebie m ądrze pam ięta.
,,K to  do o łtarza rękę jćj poda ,
„K ażdem u  wieniec z m irtu up lecie;
„N a  tak ą  m iłość , ej serca szkoda 1

„ O t ja k  zwyczajnie na świecie 1

V I.

W ięc przestał wierzyć w m iłość dziewiczą ,  
I  s ta ł się m artw ym  i cierpiał w iele,
Jeno  się cieszył, że przyjaciele 
B ratnim  uściskiem sił mu użyczą.
Ale wśród św iata zimnej rachuby 
Znowu zap łak a ł po raz o s ta tn i :
„ O  1 gdyście wszyscy ja k  samoluby,
„W ięc  śmieszny ku wam mdj zapał bratn i. 
„Z bro jno  od św ia ta ... najlepsza tarcza 
„N iew iara w sercu i grosz w kalecie, 
„W szak egoista sobie wystarcza

„ O t ja k  zwyczajnie n a  świecie !’“

V II.

Gdy się przed światem serce zam y k a ,
Jużci dla serca m ęczarnia szczera ;
Ale nie każdy na m ęczennika,
Nie każdy stworzon n a  bohatera;
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I  nie każdem u łacno się uda 
W ykształcić w sobie wznioślejszej w iary, 
Owej m iłości, co tworzy cuda, 
Roskoszy walki, szczęścia ofiary.
Coby się chętnie przez ciernie darli 
Nie wiele takich ludzi znajdziecie;
Gdy nas zabito... tośmy um arli...

O t ja k  zwyczajnie na święcie!

V III .

A więc biednem u choć łza się ciśnie, 
D la świętych uczuć nie odżył więcćj. 
Pojął m ałżonkę bardzo korzystnie, 
W ziął po niej posag —  ze sto tysięcy, 
Śm iał się z n ad z ie i, d a ł rozbrat wierze , 
Zatuczył w sereu m iłość dziwaczną , 
J a d a ł śn iadan ie , o b iad , wieczerzę, 
Pop ijał wino i sypiał smaczno.
Bóg go obdarzył potomstwem licznćm ; 
Raz w ydał obiad sław ny w powiecie, 
Toć go obrano sędzią granicznym ,

Ot ja k  zwyczajnie na świecie!

IX .

T a k  przeżył długo i zebrał wiele —
A gdy już  w końcu siły nie s łu ż ą ,
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T o ć  sobie u m a r ł  —  w tedy w  kościele 

P o zap a lan o  św ićc d u ż o ,  dużo;

U b ra n o  tru m n ę  w opony sine,

B ito  we dzw ony po e a łćm  m ieście  ,

P o te m  ksiądz proboszcz za  z ło tych  dw ieście 

C h w a li ł z m arłe g o  c a łą  godzinę.

P o te m  lud  boży m og iłę  sypie ,

Co n a  cm en ta rzu  i dziś znajdziec ie ,

P o te m  się k a żd y  u p ił n a  s ty p ie ,

O t j a k  zw yczajn ie n a  św iec ie!

X .

Z o n a  i dzieci sp raw ili sobie 

Z  b ia łe m i p rę g i cza rn e  czam ary  ,

R ok  i sześć  n iedziel byli w  ża ło b ie  ,

B o ta k  p rzep isa ł obyczaj s ta ry .

J a k  się po  ro k u  ż a ło b a  z d a r ła  ,

Z n o w u  się w  ja sn e  u b ra n o  k w ia tk i ,

Z o n a  z kim  innym  śluby  z a w a r ła  ,

S ynow ie  toczą  proces o  spadki.

J a k  skończą  p ro c e s , to an i w spom ną ,

Z e  m ieli m ę ż a  i o jca  p rz e c ie ,

A  spadek  pójdzie  w kolej p o to m n ą ,

O t j a k  zw ycza jn ie  n a  św iecie ! 

S ierp ień  1852.



HETM AN POLNY
( g a w ę d a  s t a r o -ż o ł n i e r s k a ) .

„ B o  gdy doma lw am i ok ru tn em i będzie­
cie ,  w  p o trzeb ie  s tan iecie  się jako  n a  rzeź 
ow cam i.”

P . Skarga.

P o z a  pagórkiem , gdzie wioska stara, 
W ojsko kw arciane czeka T a ta ra  ;
Bo ja k  ze szpiegów zrozumieć snadnie , 

Hordzie w tych miejscach nocleg wypadnie. 
„H e j!  gdy zawita dzicz hajdam acka,

„ Z  poza pagórka w ypaść znienacka!
„ I  broniąc niskie strzechy wioskowe, 

„K rym skich bandytów  pobić na  głowę!’’
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T a k  j u ż  u rad z ił p lan  ca łć j s p ra w y ,

W ielm ożny  h e tm a n  polnej bu ław y .

II .

L ecz  zabezpieczon w  stalowej z b ro i,

Nie zaw żdy rycerz  B o g a  się boi.

S z lach ta  p a n ce rn a  i ciurów  tłuszcza 

O to po wiosce zag o n  rozp u szcza :

R ab u je  b ra tn ie  ch a ty , szp ich lerze ,

Robocze w o ły  rzn ie  n a  w iecze rz ę ,

Z n iew aża  k ra sn e  dziewy w ieśn iacze,

I  jeszcze b ije  gdy  kto zap łacze.

J e n o  s ię  śm ieje  z p łaczó w  i w rz a w y ,

W ielm ożny  h e tm an  polnej b u ław y .

III.

A  w tem  pod wioskę n ocną  zacisza

Naszli T a ta rz y i  ję k i  s ły sz ą ;

„ E j ,  n ie  m asz  B oga  ja k  A llah  w n ie b ie !”

P o  b isu rm ań sk u  rzekli do siebie ,

„ S n a d ź  tu  ju ż  goszczą nasi T a ta rz y ,
.

„ S u le jm a n -M u rz a  od przedniej s tra ży ;

„ N iec h że  ra b u ją , niech s ię  o c h o c ą , - o,

„ N a m  tu  z a jeż d żać  ju ż  nie m a  po co , > £

„ D ziś  sp a lim  zam ek  gdzie w róg  nasz k rw aw y!'-, '  jW "  

, , W ie lm o żn y  h e tm a n  polnej b u ła w y .”
2
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IV .

N a wiosce hula szlachta p an cern a ,
N a niebie gore łu n a  obszerna;
H etm an  n a  niebo spojrzał z oddali:

„ N a  koń rycerstw o! mój dwór się pali!” 
Lecz nim  dobiegło rycerstwo hoże,
W róg gospodarzył w hetm ańskim  dworze: 
Zam ek spalony, służba  wyrżnięta,
Ż on a  gdzieś dźwiga tatarskie p ę ta ;
N a zgliszczach domu modli się łzawy 
W ielmożny hetm an polnój buławy.

1851.



O ZABŁOCKIM I MYDLE
( p r z y p o w i e ś ć  s z l a c h e c k a ).

i e s z  co panie Jakub ie  ? 
J a  tych żalów nie lubię!
To ju ż  nasza n a tu ra ,
Że gdzie człowiek nie wskóra, 
Zaraz k rzyk i, h a ła sy :
W inien pan B ó g , złe czasy, 
Albo ludzka w tern wina ,
Lub feralna godzina...
Ej m y panie Jakub ie 
Sami winni swej zgubie.

..
.
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I I .

M am y, p a n ie ,  swój ro z u m , 

M am y nomen g loriosum , 

C h le b a , m iodu i m le k a ,

Z e da j B o że  do  w ieka  !

S ied ź  w d o s ta tk ac h  po szy ję , 

I  chw al P a n n ę  M a ry ję .  

G dzie  t a m ! an i do g łow y  ! 

G orzki nam  chleb  dom ow y.., 

D o m a  chw ast i pokrzyw a, 

C hoć g ru n t niezgorszy b y w a , 

A  m y ze sw ym  lem ieszem  

N a  cudzą  n iw ę śpieszym , 

N aślad u je  chęć  p ło c h a ,

T o  F r a n c u z a , to W ło ch a  ,

A ja k  ludzi n ie s tan ie  

T o  choć N iem ca  m o sp an ie ; 

W ięc  n ie dziw ne ko le je  :

Z e  nas F ran c u z  o śm ie je ,

Z e  n as  N iem iec o sk u b ie , 

P raw d a ż  pan ie  J a k u b ie ?

I I I .

Ż y w y  p rzy k ład  ci w łaśn ie  

N a  Z ab łock im  w yjaśn ię .



A Z abłocki... to wiecie 
Co to sław ny na  kwiecie,
Co to z wielkiej rachuby 
M ydłem przyszedł do zguby. 
J a  go znałem ... dziad stary 
Siedział z kijkiem u  F a ry , 
Żebrząc chleba i strawy; 
Nosił kubrak dziuraw y,
Po  nim torbę przypasze 
I pas z herbem  n a  blasze. 
D rży  byw ało od chłodu...
A  by ł bogacz za m łodu. 

Gdzieś n a  Litwie głębokiźj 
T rzy m ał gruntu  trzy włoki, 
Konie, pszczoły, oborę 
X grosiwo m iał spore.
Gdzież to wszystko przem ija ? 
Szlachcic przyszedł do k i ja ! 
Żebrze stary  i chory ;
A  na mszę i nieszpory 

Szlachta idąc g rom ad n ie ,
A ż od śmiechu się k ładnie — 
Zaczepiają go m łodzi:
,, Ja k  się handel powodzi ? ’
A starem u nie ża rty ,
P łacze ręką  podparty,



I  choć w ła sn a  w tem  w ina ,

T o  on  N iem ców  przeklina.

R az  m u  ja k iś  pod różny  

H ojn ie  rz u c ił ja łm u ż n y ,

W ięc  j a k  zw ykle dziadow ie 

Z a  dobrodziejów  zdrow ie,

P oszedł n a  m iód w gospodę;

I  sam  dzieje swe m łode 

G a d a ł — m a ją c  j u ż  w  czubie —  

S łu ch a j p an ie  J a k u b ie !

IY .

„ B y łe m  m łodym  — pow iada  — 

„1  zam ożnym  nie lada.- 

„  T rzos p e łe n , szk a p a  g ła d k a , 

„ P ra c o w ita  c z e la d k a ,

„ A  k a rn o ść  ja k  po b rzy tw ie  ;

„ A  n a d  N iem nem  na L itw ie , 

„C hociaż  n iw a piaszczysta  

„ C z łe k  n a  s ian k u  skorzysta.

, , D aw a łem  sobie r a d ę :

„ D o  T u ro w a  pojadę 

„ I  nakupię  M ospanic 

„ K ró w ek  w ielkich j a k  ł a n i e , 

„ W o łó w  ja k  się  na leży  

„ J a k  żubrów  z B ia łow ieży  —
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„W sz y stk o  siwe w spaniale  

„ U k ra iń sk ie  ro g a le .

„ P ę d z ę  n a  b ło n ia  nasze 

„ I  sowito w y p a s z ę ,

„ A  po tem  z naszej traw y  

P row adzę  do W arsza w y ,

„ I  n a  m ojćj chudobie 

„ W ó r  ta la ró w  z a ro b ię !

„ S a m o  szczęście sz ło  do m nie .

„ P o  szlachecku i skrom nie  
„ Z b ie ra m  z iarko  do z ia rk a , 

„ T a la re k  do ta la rk a ,

„ l  ta k  z tru d em  nie m a łem  

„ C a ły  tysiąc  z e b r a łe m ;

„ A  ta la rk i w tej dacie 
„ ( J e ż e l i  pam iętacie)

„ B i te  je d n y m  k a lib rem  

„ S z ły  dziew ięć z ło tych  s r e b re m /’ 

G dy Z ab łock i to g w arzy ,

T o  aż  w esół n a  tw arzy ,

K ręc i w ąsy w swej chlubie 

O t tak  pan ie  Ja k u b ie  1

V .

„ R a z  —  pow iada —  w W arszaw ie 

„ S z ed łem  sobie c ie k a w ie ,
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„ S z ed łem  i ła m ię  g łow ę,

„ Z e  tam  w  strony  dom ow e 

„ C o ś  m i kup ić  w ypadn ie:

„ B y le  ty lk o  coś ł a d n ie ,

„B y le  ty lk o  n ie d ro g o !

„ A  zgadnijcie dla k o g o ?

„ H a !! choć m ia łem  w tej porze 

„ L a t  z p ięćdziesiąt ju ż  m o że  ,

„ A le  co tam  ? choć trz y s ta  ,

„ B y le  dusza o g n is ta ,

„ J a k  po m a ś le , ja k  z  g ó r y ,

„ M o ż n a  ru szy ć  w k o nkury  !

, ,A  o m ilę  odem nie 

„M ie szk a ł szlaehcic  przy N ie m n ie , 

, , I  m ia ł  k rew n e  d a lek ą  

„ K re w  m ospan ie  i m le k o ,

, .D ziew czę p e łn e  u ro d y ,

„ Z e  k lęka jcie  n a ro d y  1 

„ W ię c  m y ś la łem  i szczerze:
„ O t w  zaloty uderzę  ,

„ D a  mi rączk ę  i kw ita  ;

„ I  ksiądz proboszcz przeczy ta  

„Z ap o w ied zi w koście le  —

„ P o te m  będzie  w e se le ,

„ I  Z ab ło ck ich  rodzina 

„ P ó jd z ie  z o jca  n a  syna.



„O tó ż  w g łow ę  zachodzę 

„ C o b y  kup ić  niebodze?

„ M a ło  w oczy co k o le ?  

„ T a m  zło tog łów , so b o le ,

, , Z auszn ice  ze z ło ta  , 

„W szy stk o  cu d n a  robo ta  ; 

„ L e c z  to d rogo bez m ia ry , 

„ S e n a to rsk ie  tow ary .

„ M y ś lę  sob ie: do lich a !

„ N ie  d la szlachty  ta  py ch a . 
„ M ó j się mieszek ro z sza s ta , 

, ,A  tu  jesz.cze n iew iasta  

„ (N ie c h a j pan  Bóg zachow a) 

, , Popsuć  mi się  gotow a ; 

„ J a k ie m ś  c ack iem , klejnotem  

„ K u p ię  biedę n a  p o te m , 

„ B ę d ą  śm iać  się s ą s ie d z i!”  

T a k  Z ab łock i s ię  b ie d z i, 

Biedzi sw oją  chudobą  ,

I m ia ł s łuszność za  sobą ;

Bo k iedy  się niebacznie  

Z by tek  p rzed  ślubem  zacznie , 

T o  cóż będzie po ślubie  ?? 

P raw d a  pan ie  J a k u b ie  ?
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V I.

„C o tu począć? zła rada.
Chciałem  w racać — powiada —  

„ A ż  tu  sklepik koło mnie 
„S tro jn y  pięknie a  skrom nie,
„ N a  nim desek ze cztery 
„Z e  złotemi lite ry :
„ T u  są ruinę pachnidła ,
,, Wonią zaprawne m ydła ,
„  Wonne wódki i wina 
„ Johan Gripsner z Berlina . ’*
„ O t znalazłem  nareszcie 
„C o  potrzeba niewieście !
„ T u  nie musi być drogo,
„K upię dla cię niebogo:
„F u n t m ydełka z W arszaw y 
„ Z  róźanemi zaprawy;

„R zecz to u nas tak  rzad k a ,
„ I  n ie jed n a  sąsiadka 
„Pozazdrości niebodze! — 
„Pom yślałem  —  i w chodzę,

„ I  w ta rg  z Niemcem —  tfu m ara! 
„ Z a  funt m ydła ta la r a . .

„ A ż  przebiegły mnie dreszcze!.., 

„ A  tu Niemiec w śmiech jeszcze.
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„Co to Niemcze! ja  dziecko?! 
„Znaj naturę szlachecką!
„W ięc zmarszczywszy nań czołem 
„T alar bity cisnąłem,
„ I  z mcm kupnem wychodzę,
„ I  tak myślę po drodze:

„C oto  Niemiec!? no proszę! 
„ J a k  mu łatwo o grosze 11 
„ Ja k  on w pierze wzrasta?! 
„Przem ysł panie... i basta! 
„Wszak to— spytaj mydlarzy, 
„Mydło z mięsa się warzy , 
„Dodaj wonnej zaprawy,
„O t i sekret ciekawy!
„Zysk na mydle nie lad a ! 
„F u n t... talara wypada —
„Bez żadnego mozołu;
„Toż on z jednego wołu 
„Wziąwszy pod kredkę szczerze 
„Sto talarów wybierze.

„U  nas wołów dostatek, 
„Toć sprzedajem do ja te k , 
„Głupia szlachta i kw ita!
,.Żaden ani zapyta,
„Ż e  niemiecką iść drogą 
„Większe zyski być mogą.



„ N ie  święci lepią g a r k i : 

„ Z ła  korzyść z g o sp o d ark i;

, ,O t  j a  zadziw ię tłuszczę 

„ W  nowe się zyski puszczę ,

, , I  ja k  pan  Bo'g da zdrow ie 

„ K u p ię  w oły  w T u  rowie 

„ I  m y d e łk o  uw arzę  —  

„ Z azd ro śćc ie  gospodarze !

„ B o  to pod dob rą  porę 

„Z e  sto  ty s ięcy  zbiorę 

„ T y c h  ta la ró k w ... co wiecie, 

„ C o  w brzęczące j m onecie 

„ B i te  je d n y m  kalib rem  

„ P o  dziew ięć z ło tych  s re b re m .”  

W  tak ich  m y ślach  ja k  w  niebie 

W sz e d ł Z ab łock i do siebie, 

P ię k n e  zyski go tów ką 

L icząc k re d k ą  i g łó w k ą ;

A  n a  tak ie j rach u b ie  

Z a sn ą ł p an ie  Jak u b ie l

V I I .

J u ż  w p ad ł w  niem ieckie s id ła , 

M arzy  o b ań k ach  z m y d ła  

I  w yb iera  z nich plony 

S t a ,  ty s ią c e ,  m ilijony ;



K tóro  tak  go zdurzy ły ,

Ż e  ju ż  i dom  n ie m iły ,

I  m a łżeństw o  nie w  g łow ie. 

K u p ił w oły  w T n ro w ie , 

R o ił ja k ie ś  zak ład y , 

P rz y b ra ł N ie m c a  do  ra d y  

P a n  B óg  w ie s k ą d ?  i po  co 

A  z n iem ieck ą  pom ocą 

Z ro b ił kuchn ię  z stodoły , 

R znie  b a ra n y  i woły,

X nie bacząc  co ziśei 
N a  m y d lan e  korzyści 

S trac ił c a ły  k a p i ta ł ,

Jeszcze  d łu g u  n a c h w y ta ł. 

W arzy , m ięszu i c ed z i, 

C hoć się  śm ie ją  sąśiedzi 

O n n ikogo  nie s łu c h a ,

A m yśli w  g łęb i ducha  : 

„O tóż  b ę d ą  p ien iądze!

„ J a k  się całk iem  u rządzę! 

„ J a k  m ydełko  u w a rz ę  

„ P rz e d a m  fu n t po ta la r z e , 

„ T o ż to  ludziska p rości 

„ B ę d ą  p ęk ać  ze z ło ś c i ! ”

A ż tu ...  s ły szą  ludziska 

Ż e z pod k o tła  z ogniska
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W icher iskrę wyniesie, 
B uchnął ogień n a  strzesie,
I sp łonęła  stodoła 
Zginął krwawy pot z czoła! 
Zabłocki zły do licha... 
Niemca z domu w ypycha,
I oblicza swe stra ty ...
Gdzie zarobek bogaty ?
Gdzie s to d o ła?  gdzie zboże? 
Gdzie bydełko w oborze?
O t porznięte m ospanie, 
Krówki tłuste ja k  łan ie ,
W oły ja k  się należy,
J a k  żubry z B iałow ieży , 

W szystko siwe wspaniale 
Ukraińskie rogale.

Goś tam  jeszcze z pożaru 
Ocalało to w a ru ,
A le tow ar ladaco.

„C óż mi ludzie zapłacą ? 
„T alarków  s to , czy dwieście, 
„N iech i trzysta nareszcie , 
„Zaw sze m a ło , ej m ało ,
„G dy  się tyle wydało!
„D w a tysiączki niestety 
„D obrej, czystej monety,
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jjBitej jednym  kalibrem  
„ P o  dziewięć złotych srebrem .
„ E j  biadaż m i, ej biada!
„M arn ie  zginąć w y p ad a ,
„W styd , ubóstwo i z a k a ł ! ”
I  Zabłocki zap łak a ł,
Bo ju ż  stra ta  to strata ,
Lecz boleśniej do kata  
Przyjść samochcąc ku zg u b ie , 
P raw daż panie Jak u b ie?

V III .

„ P a n ie  ojcze! —  rzekł w b :edzie — 
„M iłościwy sąsiedzie ,
„C hoć już  liczę dopiero 
„ L a t  pięćdziesiąt i z g ó rą ,
„L ecz duch jeszcze m łodzieńczy. 
„M iłość  serce aż d ręczy ,
„Chciejże spełnić me szczęście 
„ D a j mi córkę w zamęz'cie.”
T ak  Zabłocki powiada 
Klęcząc u nóg sąsiada.
Ale sąsiad ciemięga 
Skrytych m yśli dosięga ,
A  więc śm iało odpowie:
„E j nie żona ci w głowie ,
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„ J e n o  m yślisz ju n a c z e ,

„ Z e  ci posag  p rzezn aczę ,

„ Z e  ci g ro sz a  dostanę  

„ N a  tw e bańk i m ydlane ;

„ A  gdzie b y łe ś  w  ty m  czasie 

„ G d y ś  m ia ł grosze w zapasie?  

„ P ó k i c h a ta  b o g a ta ,

„D o b re  im ię  u  św ia ta ?  ? 

„D ziś  straciw szy k a p ita ł 

„ W  dzjew osłęby z aw ita ł,

„ I  u ro ił dziad s ta ry ,

„ Z e  m i w eźm ie ta la ry ,

„ Z e  m i córkę w yłudzi! 

„ C h y b a  n a  śm iech  u ludzi ? ? 

„ I d ź  do lich a  W asindziej , 

„ S z u k a j sobie gdzie indziej 

„ I  m a łżo n k i i g ro sza! ”

T a k  d o s taw sz y 'o d k o sza ,

R zek ł Z ab łock i sam  w sobie : 

„Jeszcze  ja k o ś  to  z ro b ię ,  

„ Je szc z e  b ied a  n ie b ie d a  

„ G d y  m y d e łk o  się p rzeda,

, . I  po ciężkiej n a u ce  

„ G ro sz  inaczej o b ró c ę ...”

O 1 n a  w szystko je s t  ra d a . 

W ięc  sw ój to w a r u k ła d a
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Do podróżnej kolasy,

I  przez góry, przez lasy, 

Przez jeziora  i rzeki 

Rusza na św iat daleki j 

I  k ieru je  rum aki 
K ędy widzi dwór ja k i ,

Lu b  zaścianek, lub wioskę, 

K ędy słyszy pogłoskę 

W  jak ie j wiosce czy mieście

0  ja rm a rku  lub feście. —  

Tam  na środku kiermasza 
Ludzi k'sobie zaprasza,

1 wmówić się im stara ,

Ze fun t m ydła ta la ra  

To  jest wcale nie drogo ; 
Lecz nie z łudził nikogo ,

Bo by ł towar ladaco.

Ludzie n iem u nie p łacą , 

Jeszcze wstydzić się m u s i, 

Bo na L itw ie  , na R u s i,

W  całej Polsce, na Żm udzi 

Już b y ł pośmiech u lu d z i, 

A ż  mu słuchać obrzydłe 

O Zabłockim  i mydle.

„ D a j  tu radę z prostotą 1 

„ A  m ydełko ja k  z ło to !

3 *



„ A  w onniejsze  od róży ! 

„ C h o ćb y  zg inąć  w podróży, 

„P rz e d a m  tow .ir w K ijow ie , 

„ A ż  mi będzie  n a  zdrow ie ! 

„ T o  n ie naszym  odpustem  , 

„ T a m  słyszę ludzie z gustem  

, . I  n ie  z ta k ą  k ie szen ią ,

„ T a m  nasz p rzem ysł o cen ią .”

0  ! na  w szystko je s t ra d a  

W ięc  swój to w a r u k ład a  

D o  podróżnej kolasy,

1 przez gó ry , przez la s y ,

P rzez  jezioro  p rzez  rzeki 

R usza n a  św ia t daleki.

T a k  w e so ło , w ygodnie 

J e c h a ł  c ztery  ty g o d n ie , 

S tra c ił z ło tych  ze dwieście 

I d o jech a ł nareszcie .

W esó ł z b icza w y p a li,

Kredy sp o jrza ł z oddali 

N a K ijow skie w ieżyce —

T o  aż  skoczył na  b r y c e ,

A ż  m u  serce  pod ras ta  —  

R usza tedy  do m ia s ta ,

A  to b y ła  ju ż  z im a ,

L u d  na rzece się t rz y m a ,
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D ro g a  po n im  u b i ta ,

W ięc  się o n ic  n ie p y ta ,

L ecz  w boki się  podeprze , 

R usza  lodem  po D nieprze.

Ju ż  się pod b rzeg  p o m y k a , 

W tem  lud p ę k a  —  i b ry k a  

I m ydełko  i konie 

I Z ab łock i ju ż  ton ie .

„ G w a łt!  ra tu jc ie  z o tch łan i 

„ Ś w ię c i P ańscy  w y b ra n i! ” 

K rzy k n ą ł b iedny  w rozpaczy— 

W tóm  się o l(5d z a h a c z y ,

I  gdy  zguba  ju ż  bliska 

W yskoczył z to p ie lisk a , 

W y b rn ą ł d rżący  ja k  listek :

A  k o n ik i, wóz w szy stek ,

I m yd e łk o  ciekaw e —

P o sz ło  ry b o m  n a  s traw ę. 

K la sn ą ł w rę c e  rozpacznie  

I  rozm yślać  ta k  zac z n ie 1

W o łać  ludzi z pom ocą ? 

A le  n ie m a  ju ż  po co , 

D nieprow em i odm ęty  

W óz się s trz ask a ł n a  szczę ty ; 

A  choć szczęty dostanę , 

M yd ło  poszło n a  p ian ę  . —
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W  domu czeka... cóż ? n ę d z a , 
Dziedzic z gruntu wypędza ;
Bo już  m ija dwa ia ta  
Ja k  o czynsze kołata.
A  co dom a... to  m arnie...
Bo wierzyciel zagarn ie .
Czy na Litwie człek zginie ,
Czy to w cudzej krainie , 
Wszystko jed n o ; — gdzie ruszy 
Gdy bez grosza przy duszy, 

K iedy starość przygniata , 
Pośmiewisko u św iata,
W  jednej przemokłej szubie , 
Żebrak... panie  Jakubie!

IX .
Zachorow ał od żalu,

W zięto go do szp ita lu ;
A  gdy niemoc om ija 
K upił torbę i k i ja ,

Gdy nie m ożna inaczćj ,
Począł żywot żeb raczy .

A le m ało co zyska ,

Bo ju ż  z jego nazwiska 
N aw et w samćm Kijowie 
Było znane przysłowie:
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Każdy w śmiechy i kwita 

O mydełko się pyta , 
W ybadywa go ściśle 
O Niemieckim przem yśle,. 
N aszydzi, n a u rą g a ,
Lecz nie rzuci szeląga.

Otóż i zysk i sław a 
Kto się z Niemcy zadaw a, 
Kto na  Litwie lub Rusi 
Ich się zyskiem spokusi. 
Ł eczed ż?  i gadać szkoda! 
Obcy zwyczaj i moda 

W  większym u nas honorze 
Niż przykazanie Boże.
Dorna chwast i pokrzyw a, 
Choć g ru n t niezgorszy bywa . 
A m y ze swym lemieszem 
N a cudzą niwę śpicszym; 
Tylko zmęezym się p ra c ą ,
A zarobek lad aco ;

G iną młodzi i starzy — 
D m ucha kto się oparzy — 
M ądry Polak po zgubie... 
P raw da panie Jakubie ?

ll. 7 grud Ilia 1852.
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LAIK KLASZTORNY.

„K osz tu jąc  skosztow ałem  tro ch ę  miodu? 
„ a  o to  ja  um ieram .”  —

K aięgi król. pier. r. X I V ,  w . 43-

I.

K ę d y  A rag w a  i K u ra  — dwie rz e k i,

J a k b y  dw ie siostry  n a  G ruzińskiej niw ie 

Ł ączą  się z sobą i p ły n ą  burzliw ie, —

B y ł s ta ry  k lasz to r n iedaw nem i w ieki.

I  do tąd  jeszcze w ędrow nik  postrzeże 

J a k ie ś  zw aliska  czern iejące zdała  ,

C erk iew ne śc ian y  i w ysokie w ieże ,

I  szkielet b ra m y  co w  g ru z  się  obala.
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Lecz pod sklepieniem cerkiewnej zaciszy 
Pieśni na ju trzn ią  ju ż  nikt nie posłyszy,
Ju ż  dym kadzidła wśród Paóskićj ofiary 
N ie bucha wonnym kłębem  z trybularzy, 
Jeno pustelnik dziad siwy i stary 
W  pustym  zwalisku pozostał na  straży . 
Starzec ju ż  daw no zapom nian od św iata , 
Śm ierć zapom niała wziąć go do m ogiły ;
A  ów z nagrobków staroświeckie pyły 
I mech odwieczny otrząsa i zm ia ta ;
A  n a  grobowcach przedstaw ia się oku 
Pam ięć i napis chw ały ominionćj ,
Że ja k iś  m ocarz któregoś tam  roku 
Znużon ciężarem  swej pańskićj korony, 
O ddał j ą  K usi...

A  Bóg od tćj chwili 
Błogosław ieństw o na Gruzióców spuszcza; 
W  cieniu rozkosznych ogrodów odży li,
Nie straszna dla nich nieprzyjaciół tłuszcza , 
Bo żyją p ew n i, że  ich zabezpieczy 
N iezłom na ściana przyjacielskich wieczy.

I I .
T ędy do Tyflis jednego coś razu 
Jechał wódz Buski od gór K au k az u ,

Z nim było dziecię zabrane w niewolę ;
W  długiej podróży zasłabło pacholę.
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C h ło p czy n a  ma}y i w ątłe j n a tu ry

L iczy ł sześć la te k  —  gd y  zap a d ł w n iezd row ie ,

A  b y ł lęk liw y  ja k o  sa rn a  z góry ,

C ień k i i g ię tk i ja k  w odne sitow ie.

L ecz  w  p iers iach  dziecka w bolesnej chorobie 

D u ch  je g o  ojców  ro zw in ą ł się p ię k n ie ,

N ie  budził s k a rg ą  litości ku  s o b ie ,

A ni się s k rz y w i, nie p ła c z e , n ie  ję k n ie ; 

P rzec ząc y m  znakiem  pok arm y  o d p y c h a ,

I  k o n a  h a r d o , dogoryw a zcicha .

P rze z  lito ść  je d e n  z m o n a ste rn y ch  b rac i 

P rz y ją ł  chorego  do zak o n n e j c e li,

L e c z y ł , d og ląda ł —  dni i noce traci ;

P o w sta ło  dziecko z śm ierte lnej pościeli. —

L ecz  w niem  do z ab a w  c h ę tk a  się n ie bu d z i:

Z  początku  s t r o n i , uc ieka  od lu d z i,

B łą k a  s ię  je d e n  , s łow a n ie  p rzem ów i,

I  n a  w ysokie pagó rk i się w sp in a ,

A  gorzko  w z d y c h a , pa trzy  ku w sch o d o w i, 

T ę sk n i za k ra je m  gdzie  je g o  ro d z in a .

Po tem  do  sw ojej niew oli przy  w y k a ,

U czy się dźw ięków  cudzego ję z y k a ,

C hrzci się  pow olny zakonn iczym  rad o m  ,

I  ta k  s ię  w g łęb ia  w k laszto rne zac isze,

Z e  w kw iecie w ieku b u rz  ziem skich nie św iadom  

C h c ia ł ju ż  w yk o n ać  pośw ięcen ie  m nisze;
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Gdy jednćj nocy w jesiennym  tum anie 

Z  m urów klasztornych zniknął niespodzianie. 
W  około były pagórki i skały,

Na górach puszcza ciągnęła się ciemna ,
T rzy  dn i, trzy nocy m nichy go szukały,
Ale ślad zginął i praca darem na.
Nareszcie w stepie , na bezludnej głuszy 
Znaleźli zbiega prawie ju ż  bez duszy.
Znów pod sklepienie ciemnych korytarzy 
W nieśli m łodzieńca miłosierni ludzie;
T rup ią  m iał bladość na znędzniałej tw arzy , 
A tak  był słabym  ja k  po ciężkim trudzie — 
Jakby  po głodzie lub długiej chorobie, 
Codzień pierś słabsza i twarz bardziej b lada, 

N a zapytania nic nie odpowiada ,
Snadź mu już rychło zasklepić się w grobie. 
W tedy m nich przyszedł nad boleści łoże 
Spełnić nad chorym tajem nice Boże:
Chory w ysłuchał modły i namowę,
A choć bezsilny zaledwie oddycha ,
Fodniósł z posłania swoję hardą głow ę ,

I  słabym  głosem tak mówił do m n ich a ;

III .

— „M ojćj spowiedzi posłanniku Boży, 

Przyszedłeś słuchać —  dobra twoja rada
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Jak o ś lżej sercu kiedy się otworzy,
Gdy przed kimkolwiek swą boleść wygada. 
D ziękuję... s łuchaj... lecz żyjąc na świecie 
Chodziłem z ludźm i drogą n ieo b lu d n ą ,
Z życia nie wiele czego się dowiecie,
A  całej duszy w ygadać zatrudno.
Ja  krótko ż y łe m , w niew oli, w klasztorze,
A  takie życie to pożal się B oże!
Dwa takie życia spokojne, za k ra tą  ,
D ałbym  za jedno życie pełne w rażeń ;
Nie m iałem  uczuć — oprócz sam ych m arzeń 
Je d n ą  nam iętność —  lecz ognistą za to ; 
Z aw ład ła  sercem — jej zabójcza siła, 

W gryzła się w piersi — i duszę spaliła.
O na gdzie w celi modlę się do B oga ,
W  oczach i m yślach stawi i promieni 
Zam glone góry, kędy rzeź i trw o g a ,
Gdzie ludzie wolni ja k  o rły  w przestrzeni. 
Jam  tę n am iętność , co dziś w sercu noszę 
K arm ił tęsknotą i łzam i gorzkiem i;
Mówię to w obec niebios i ziem i,
I przebaczenia za mój grzech nie proszę.

IV .

„Starcze! sły sza łem , żeś mi zbawił życie , 
Pocoś to czynił ? ? —  by trzym ać w uw ięzi!

4 *
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L iść  z m acierzyste j oderw an  gałęzi 

D la  czego jeszcze do ziemi szczepicie ?

Co m ia ło  u schnąć  niech  m a rn ie  u sycha  ,

R aczej niż z w o lna  m a zaw ięd n ąć  w g łuszy  ! 

O calić  dziecię i sk azać  na  m n ic h a ,

C zyż to n ie znaczy zab ić  j e  n a  duszy?

N ikogo tu ta j nie m o g łe m , nikogo 

N azyw ać  ojcem  albo  m a tk ą  d rogą .

Sądziłeś starcze , że w śród  obcćj strony  

I  n iedostępnej celi puste ln ika  ,

C złow iek  od św iętych  w yrazów  o d w y k a , 

Z apom ni u c z u ć , z k tó rem i zrodzony... 

P r ó ż n o ! !  bom  w idz ia ł ju k o  d rudzy  m ieli 
K re w n y c h , o jc z y zn ę , dom ow y z a k ą te k ;

J a m  nie m ia ł n a w e t —  grobow ych  p am ią tek  , 

Z k tó rem i serce  bliżej się p o d z ie li!

W ięc  zaniechaw szy p ła k a ć  bezkorzystr.ie  

P rzy s iąg łem  sobie w g łę b i m ego ło n a ,

Z e  p ie rś  s a m o tn a , tę s k n a ,  ro z o g n io n a ,

D o  b ra tn ić j piersi k iedyś się p rzy c iśn ie ... 

C hoćby do piersi n ieznanego  c z łe k a ,

B yleby  rodem  z  d a le k a ...  z d a le k a ,

G dzie m o ja  z ie m ia , rodzice i b liźnie  —

B iad a  m i! .. ,  b ia d a ! —  u ro jen ie  z n ik a ,

U m rę  ja k  ży łem  n a  cudzćj o jczy źn ie ,

J a k o  s ie ro ta  — w p ę ta ch  n iew oln ika.
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V.

, , Myślisz, że może przez bojaźń niegodną 
Lękam  się trum ny — ej baśnie to baśnie! 
T am  uroczyście, spokojnie i chłodno,
T am  —  ludzie mówią, że cierpienie zaśnie. 
Lecz moje serce... lecz krew m oja m łoda —  
N ie chcę um ierać —  bo mi życia szkoda! 
W ir m łodych m arzeń szalony, skrzydlaty, 
K torem i dusza tak  żywo przejęta ...
Możeś ich nie zn a ł?  lub zapom niał z laty  
Co jes t nienawiść? co jes t m iłość święta? 
Możeś z wysokićj m onasterskiej wieży 
Z ad rża ł patrzając n a  słońca oblicze,
N a  widok pola, kędy wietrzyk świeży 
Orzeźwił twoje piersi zakonnicze.
W idziałeś może w potrzaskanym  murzo 
J a k  m łody gołąb’ cudzy i nieznany,
Z dalekićj strony zapędzon przez burze 

Trzepiąc w skrzydełka tuli się do ściany.
T o  cóż, że św iata rozkoszne powaby 
Dziś twego serca skrzepłego nie wzruszą?
T y  dzisiaj siwy, zgrzybiały i słaby 
O dw ykłeś p ragnąć  i pożądać duszą.
To cóż żeś martwy? —  lecz żyłeś na  święcie, 
Masz coś pam iętać, coś zapomnieć przecie,
J j a  żyć m ogłem  —  j a  um ieram  w kwiecie.
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V I.

,,T y  chciałbyś wiedzieć m e w rażenia młode, 

Gdym się nareszcie w yrw ał n a  swobodę: 
W idziałem  niw ę szeroką, wesołą,
W idziałem  góry, a  na  g ó rach  drzewa,
Co się zebrawszy w przyjacielskie koło 
Szumią pieśń b ra tn ią  kiedy w iatr powiewa; 
W idziałem  czarną chrapow atą ska łę ,
Co wrzący potok rozerw ał na  dwoje ■
Czy wierzysz starcze, że  m arzenia moje 

O dgadły  smutki i myśli jej całe;
Bóg mi objaw ił ich tajn ię  z wysoka,
C a łą  ich żądzę i modlitwę biedną:

Oto, rozdarta n a  dwoje opoka 
Z laćby się chciała i zespolić w jedno. 
Tęskne kamienie na  każdem  urwirsku 

P odają  sobie ręce do uścisku ■—
P ły n ą  dni, la ta , — lecz dwojga wybrzeży 
S kała  ze ska łą  nigdy się nie zbieży — 
W idziałem  głazy i pieczary górne 
Dym iące nakszta łt ofiarnych ołtarzy,
A  pogarbione w kształty tak  potworne 
J a k  m yśl człowieka kiedy się rozm arzy.
A  nad ich głow ą w rozigranym  biegu 

B iałe obłoki ciągną się uroczo,
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Z ta jem n iczego  pow staw szy noclegu  

W  d łu g ich  się k łę b a c h  ku  w schodow i toczą, 

N a  sinćm  n ieb ie  ja k b y  b ia ła  ś c ia n a ,

J a k b y  w ędrow nych  p taszą t k a ra w an a .

D alej w id z ia łem  przez zasłony  m g lis te  

G ó r K a n k az k ic h  osiw iałe c zo ło ,

T a m  w p a jam  oczy... i czu ję  z a is te ! . , .

Ż e sercu  ja k o ś  lekko i w eso ło ,

G łos ta je m n ic zy  w c iąż  m i p rzypom ina  ,

Ż e to zn a jo m a ... zn a jo m a  k r a in a ,

Ż e  j a  tam  ż y łe m  w om inionej dobie —

J a k  senOe w idm o , ja k  m g lista  b a ś n ia ,  

P rzeszło ść  się żyw iej a żyw iej w y jaśn ia  ;

I  ta k  począ łem  p rzy p o m in ać  sobie :

V I I .

,.!  p rz y p o m n ia łem  m ego  o jca  c h a t ę ,  

R odzinny  a u ł rozrzucony  w  ja rz e  ,

Z d a je  się  słyszę w ąw ozy g a rb a te  

Z a w rz a ły  życiem  w w ieczornym  ro z g w a rz e , 

W  wiosce g ro m ad a  psów zn ajo m y ch  szczeka , 

T a b u n  p o w ra c a  i tę tn i z  da leka  ,

A  paste rz  s tado  do pośp iechu  nag li.

Z d a je  się w idzę naszćj ch a ty  w nijście  

K ęd y  n a  dw orze staruszkow ie  sm agli 

W  noc księżycow ą g w arzą  u ro c z y śc ie , —
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C zy tać  od w ag ę  n a  zgrzyb ia łym  l ic u , 

Pochw y k in d ż a ló w  b ły szczą  p rzy  księżycu . 

W szystko  to  w szystko  ja k b y  sennć dziwy 

S n u je  się  w  m ojćj w yobraźn i św ieżć j,

I  w idzę o jca  — b o h a te r j a k  żyw y 

Z b liża  się do m nie  w  bo jow ej odzieży; 

B łyszczy w sp an ia le  je g o  strze lb a  d łu g a , 

B rzęczy  n a  p ie rs iach  d ru c ia n a  kolczuga,

A  h a rd e  oko isk ram i się ż a rz y .

W id zę  d ru ż y n ę  m em u  sercu  b lisk ą :

S iostry  ze s łodk im  uśm iechem  na  tw arzy  

Ś p iew a ją  p ieśn i nad  m o ją  ko łyską  ;

A  tam  się k rę c ił i sp ad a ł z opoki 

S tru m ień  g w a łto w n y , a le  n ie  g łębok i.

T a m  z p iask iem  żó łty m  i czystym  ja k  z ło to  

C hodzę  b y w ało  baw ić  się w p o łu d n ie , 

S iedzę j a k  cza rn e  ja sk ó łk i p rzed  s ło tą  

P o n a d  s tru m y k iem  p rz e la tu ją  c u d n ie ;

J a k  się  p ta sz y n a  n a d  w odą k o ły ch a  

S zybu je  lo tem  —  że aż  p ie rs i zm oczy —

I znow u w idzę , n asza  ch a tk a  c ic h a ,

A  w ch ac ie  ogień  pali się uroczo.

A  p rz y  ogn isku  o w ieczornej chwili 

S ły szę  rozhow or i p iosenki wieszcze 

Co to  b y w a ło ?  ja k  to  ludzie ży li?

K iedy  św ia t s ta ry  dzieln iejszy  b y ł je szcze.
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V III .

„ T y  chciałbyś wiedzićć jak o  czas mój w iodę, 
Gdym się nareszcie w yrw ał na swobodę 
J a  trzy dni... ży łem ... i trzech dni to dzieło ,
Ż e m  poznał św iata pięknego powaby,
Bez nichby życie sm utniej u p ły n ę ło ,
Niż twoja starość sam otniku słaby!
Dawno ju ż  dawno mój zam iar się tworzy 
W ybiedz, obaczyć, czy piękny św iat B oży?
W  czas grzm iąećj burzy zręczność się n a d a rz a : 
Kiedy noc czarna  zdaw ała się piekłem  ,
Gdyście leżeli w cerkwi u o łtarza  

Modląc się trwożnie — j a  wtedy uciekłem.
Czułem że żyję —  na braterskie łono 
Chciałbym  przytulić chm urę rozognioną ; 
Śledziłem  drogi tajemniczej chm ury ,

By złowić piorun w yciągałem  pięście;
Powiedz mi starcze — wasz klasztor ponury 
Czemby mi takie w ynagrodził szczęście,
Gdy się zespoli przyjaznym  łańcuchem  

Szalona burza z niespokojnym duchem.

IX .

,,I  biegłem ... biegłem ... lecz d o k ąd , sam  nie w iem , 
Ani mi gw iazdka życzliwćm żarzewiem



Dróg nie oświeca, nieba nie ozłoci —
B vłem  czćmś lekk iem , wesołćm , skrzydlatem  , 

G dy pierś schorzała w klasztornej wilgoci 

M ogła napoić leśnym  arom atem ,
B iegłem ... czy d ługo? i dokąd? nie zgadnę — 

U stałem  —  bieg mój obezsilniał ry c h ły ,
S łu c h a m , i —  w traw ę wysoką się k ładnę ,
N ikt m nie nie goni —  grzm oty ju ż  u cich ły :
Tylko ju trzenka szeroko i długo
Bladą na wschodzie rozciąga się smugą.
Tylko przy brzasku świeżego poranka,
Z  pomiędzy ziemi i nieba sk lepiska,
Ja k  czarne zęby , ja k  wzorzysta tk an k a , 
W idnieją góry z daleka i z bliska.
J a  w  trawie leżę — a  roskosz jedyna 
S łychać ja k  szakal odzywa się dzik i,
Patrzeć  jak  z zielska błyszcząca gadzina 
Sycząc przepełza pomiędzy kamyki.
Patrzę i słucham  — lecz strach mnie nie bierze , 

Bo wiodę z niemi wspólne obyczaje,
Sam  ja k  gadzina —  sam  ja k  dzikie zw ierzę, 

Obcy dla św iata — czołgam  się i czaję.

X.
„P odem ną potok w ezbrany w ulewie ,
S zum iał, w arkotał i b ił się o skały,



Jakby  sto głosów w nieprzyjaznym gniewie 
S łow a złorzeczeń i groźby m iotały.
J a  zrozum iałem  te potoku św isty ,
X jego walkę ze stosem k am ien i, —
Bój niedołężny, a jednak wieczysty 
T o  srogo ry k n ie , to się w jęk zam ieni;
Choć się rozpryska i ginie w swej pianie 
T łu c  i podmywać skały nie przestanie.
A  ju ż  we mglistej nad m ą głow ą chm urze 
Chór rannych ptasząt szczebioce i śpiewa , 
B łysnęła  ju trzn ia  w złocie i purpurze ,
I  w iatr w przem okłe zaszeleścił drzewa;
I kwiaty ze snu podnosiły czoła.
Ja m  w itał dzionek wśród wysokiej traw y, 
Podniosłem  g łow ę, spojrzałem  do k o ła ,
I , po co ta ić?  — zadrżałem  z obawy.
Ja m  był nad brzegiem  straszliwej czeluści,
W  niej czarne fale szumiały okropnie,
Po skałach  wejście —  lecz któż się tam  spuści? 
Jeden snadź szatan przechodził te stopn ie ,
Gdy walczył z Bogiem —  gdy go Boża siła 
Z niebios w podziemne przepaści strąc iła .

X I.

„W  koło zapuszczam wzrok cichy, młodzieńczy, 

Kwitnie las piękny jak b y  ogród Boży
5
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Liście m igocą koloram i tęczy,
K tórą na  rosie blask słoneczny tworzy.
Owdzie latorośl kędzierzawa wina 
P o  bliskich drzew ach wije się i wspina.
G ałąź  w  zielone ustrojona liście 
I  winogronem soczystym bogata,
K u samej ziemi zwisa uroczyście,
I nęci p tastw o, co na żer przy lata.
C zułem , że  w raju  , że w niebiosach je s te m , 
Pad łem  na ziemię — słuch natężam  cały  
K u drzew om , krzakom  —  co z cichym szelestem 
Coś tajem niczo szeptać się zdawały,
J a k  gdyby gw arząc w yrazy dziwnemi 
O tajem nicach niebiosów i ziemi.
W szystko się P ańu n a  modlitwę sili,
Gdzie jeno  oko, gdzie ucho otw orzę,
T ylko niestety — w uroczystej chwili 
Głosu człowieka nie staw ało w chórze.
Com jeno  m a rz y ł, co czułem  w tej dobie 
Zbiegło z p am ięc i, ja k  woda ze s tru g i;
A  chciałbym  wszystko wypowiedzieć tobie,
A by choć m yślą odżyć po raz drugi.
Niebiosa były  tak  czyste do koła ,
Ż e  mógłbyś na nich śledzić lot an io ła  —
Któż tę pogodę lazuru okryśli?
T en  blask po ziemi roztoczony cudnie?
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Pasłem  urokiem i oczy i myśli ,
A ż  nim nadeszło gorące południe ;
W tedy strącony z m ych dum ań obłoku , 
Czując pragnienie biegłem  do potoku.

X II .

„Z e  stromćj góry jako  dziecię m ałe 
Czepiać się krzaków , choć praca m ozolna, 
Albo stąpając ze skały na skałę ,
Począłem  w przepaść zapuszczać się z w olna; 
I  czułem  więećj roskoszy niż trw og i,
K iedy m i kam ień wymknie się z pod nogi,
I  ryje ziemię i kurzawę n iec i,

I  warczy, skacze nim się na  dół spuści;
Patrzę ciekawie kiedy ju ż  doleci,
Buchnie z łoskotem do wodrićj czeluśei.
I  j a  swawolnie wisiałem nad w o d ą ,
Gdy giętkich krzewów czepiała się r ę k a ,
Lecz męztwo grzało m oję duszę m łodą ,
A  m łoda dusza śmierci się nie lęka.

Ledwiem się spuścił po urwistej ścianie , 
Świeżość wód górnych orzeźwia mię żywo , 
W ia tr chłodny wionął na moje spo tkan ie ,
I  piłem  wodę piersią pożądliwą.
W tem  g łos... i szelest — w pustój rozpadlinie. 
Ja  w mgnieniu oka skryłem  się w gęstwinie ;
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Dreszcz mię przebiegną! od stóp aż do głowy, 

Podnióslem w górę bojaźliwe oczy ,
I  słucham  pilno —  to głos ludzkiej mowy 
Zbliża się ... zbliża... dźwięczny i uroczy,
To głos G ruzink i, żywy, nieuczony,
Co jeno w  słodkie rozlewa się tony,
Co jakby insze nieznane mu dźw ięki,
Oprócz wyrazów m iło śc i, p rzy jaźn i,
B y ł to glos prostój Gruzińskiój piosenki;
Lecz tak  się wpoił do mej w yobraźni,
Że go aż dotąd , gdy szara godzina 
D uch niewidom y wciąż mi przypomina.

X III .

„Z  konwią na głowie , po ważkiej drożynie, 
G ruzinka z góry szła nad brzeg potoku 
Zbiegając na  dół gdy się krok powinie 
Pustą  wesołość czytałem  w jćj oku.
Sute wyloty swej biednej czam ary 
W  ty ł odrzuciwszy szła lekko i śm iało ,
Je j tw arz , jej piersi barw ą ogorzałą 
Powlokły słońca upalnego sk w ary ,
A  ogień życia prom ieni się w twarzy,
Z jej ust oddycha, n a  oczach się żarzy, —  
A  w czarnych oczach taka  g łąb ’ i siła 
T ak  wznieca m iłość gorącą , ta jem ną ,
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Że moje dumki dziecinne sp łoszyła,
Ja m  z a d rż a ł , zdrętw iał —  i eo było ze m ną 
Nie w iem ... me pom nę... tylko słuch pam ięta 
Ja k  brzęk ła  woda konwią zaczerpnięta ,
I  szelest kroków — gdym ochłonął z sz a łu , 
Gdy krew ostygła , co mi serce pali 
Ju ż  jej nie było ... w idziałem  z oddali 
Ja k  w raca w góry lekko choć pom ału ,
I choć pod konwią schylona jej głow a — 
W zniosła ja k  topol tych lasów królowa.
W idzę za m głam i dwie chatnie m ieściny, 
Jakby  przyrosłe do skalistej b ry ły  ,
Jednym  się dachem bratersko p o k ry ły ;
Z pod płaskiej strzechy dym sączy się siny;
I w jednej chacie po nad ska łą  krętą  
Drzwi się o tw arły ... znawu je  zam knięto ... 
Lecz czego tęsknię i o czem ja  ro ję ,

Przed tobą starcze i mówić darem no ,
T y  nie zrozumiesz —  o wspomnienia moje! 
N iech one raczej um ierają ze m ną!

X IV .

„P o  nocnych trudach sen zam knął mi oczy,
I  Bóg mi cudne marzenia przysyła , 
W idziałem  obraz G ruzinki uroczy;
Znowu pierś moja słodko zatęskniła.

5*
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C h cia łem  w estchn ien iem  zw alić k am ień  z s ie b ie , 

A lem  się o c k n ą ł w y tę ża ją c  p łu c a  ,

N oc b y ła  ja sn a  —  a  gw iazdy rxa n ieb ie  ,

K siężyc  ju ż  dzienne łożysko porzuca ,

Z a  nim  w idz ia łem  ch m u rk ę  ta jem n ic zą  

P ędzi s ię ,  s k ra d a . ..  ja k b y  z a  zdobyczą.

C iem ność i cisza w ła d a ły  na  ziem i ,

T y lk o  śn ieg  b ły szcza ł co n a  g ó ra e h  l e ż y ,

I  tylko potok  ta k ty  m ierzonem i 

U d e rz a ł silnie o s k a łę  w y b rz e ż y ;

T y lko  w zn a jo m ej chacie  ogień p a ła  

Isk rz y  s ię ...  b u c h a ...  g aśn ie  p rz y ta jo n y ; 

C h c ia łb y m  w ejść  do niej —  lecz dusza n ie ś m ia ła ,  
Mój cel —  u c iek ać  na  rodzinne strony .

C ie rp ien ia  g ło d u  p rz em a g am  ja k  m ogę ,

I  b iegnę  p ro sto  gdzie  n oga  poniesie ,

A le  po g ó rach  m ia rk u jąc  m ą d ro g ę  —

G dym  s tra c ił g ó r y ,  z ab łąd z iłem  w lesie.

X V .

N ap ró żn o  m o ja  rę k a  rozpaczliw a

R w ie k rzak i cierniów  i sp lą tanych  bluszczy —

N ic się nic p rzedrze , nic się n ie o d k ry w a ,

O prócz g łębok ie j w iekuistej puszczy.

Z a  każdym  krokiem  ścieżka  m i się w ę z i,

Ze s trach u  nogi chw ieją  się p odem ną



M iljonem  oczu z za każdej g a łęz i 

Pog lądu  na  m nie  n iep rzed arte  ciem no.

C hcę zb ad ać  d ro g ę , czepiam  się  na d rze w a,

P a trz ę  d a le k o ...  aż  do k rańców  ś w ia ta :

Z a  m n ą ,  p rz e d e m n ą , n a  p ra w o , na  le w o , 

L eśn y ch  w ierzchołków  pow ierzchn ia  z ęb a ta .

W ięc  krzycząc w ściekle •— rozpaczonem  czołem  

P a d łe m  na  ziem ię i g ry źć  j ą  począłem .

L ecz  z m oich oczu — n a w e t łz y  się  leją 

S p a d a ją  b u jn ą  i g o rą c ą  ro są  ,

M ożem  się krzep ił ta je m n ą  n a d z ie ją ,

Ż e  ludzie  p rzy jd ą , pom oc m i p rz y n io są? ?

O ! n ie ... n ie , s ta rc z e ...  j a  nie c h c ia łem  lu d z i,

J a  obcy d la  n ich  j a k  stepow e zw ierzę ...

A  g d y b y m  w iedział, że to litość wzbudzi 

A n ib y m  ję k n ą ł  przysięgam  ci szczerze ;

A  gdybym  j ę k n ą ł , to  w tej sam ej dobie 

P ieszczony ję zy k  w y rw a łb y m  sam  sobie.

X V I.

,,K iedym  by ł dzieckiem  — to m nie  n ic  n ie w zruszy, 

W szak  nie pam ię tasz  m ych łez  ni ro zp aczy ;

A  te ra z  m og łem  pofolgow ać d u szy ,

P ła k a łe m  rzew nie —  bo k tó ż  m ię obaczy?

L a s  c iem ny  —  św iadk iem  m oim  by ł jed y n ie  

I  ja s n y  księżyc co po n iebie p ły n ie .



Przedem ną b y ła  polanka wśród dziczy 
Drzew niebotycznych ogrodzona śc ian ą , 

N ieco oświecił księżyc tajemniczy 
Jej ziemię piaskiem i mchem zasypaną.
Cień po niej m ig n ą ł... z daleka coś b łyska 

Jakby  dwie iskry, jak b y  dwa ogniska 
S traszny rosomok wyskoczył z gęstw in i, 
T a rza  się w piasku., nie głodzien już  pono 
Bo wesół m ruczy i zabaw kę czyni , 
T rzym ając w paszczy kość n iedogryzioną; 

T o włos najeży, to znowu podskoczy,
T o  wlepia w księżyc swoje krw aw e oczy.
J a  kij sękaty ująwszy jak  włócznię 
Czekam  by m ężnem  postawić się czołem , 
K rew  moich przodków zadrgała  widocznie. 

Gorącćj bitwy i krwi zapragnąłem .
Choć życie m oje niedołężnie płynie. .
Lecz się passując ze zwierzęciem dzikiem , 
Poczułem  starcze, żem w ojców krainie 
M ógł nie ostatnim  zostać bojownikiem.

X V II.

„C zekam ... rosomok zawietrzył po niwie,

I  odkrył wroga i zawył płaczliw ie, 
j  ryje piasek gnievvnemi pazury ,
I  krwawem  okiem iskrzy nieprzytom nie,
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Przyległ do ziemi, podniósł się do góry,
I znowu przyległ i poskoezył do mnie.
I jużbym  zginął — lecz przytom ność skora... 

Uprzedza wroga, żwawe ręce moje,
Mój kij sękaty ja k  ostrze topora 
Ł eb  napastniczy roztrzaskał r>a dwoje...
Ję k n ą ł jak  człowiek... i padł — lecz za chwilę
Choć zakrwawiony i z rozbitą głow ą
Zwierz po w sta ł, skoczył i wzmógł się na  sile —
I bój śm iertelny zakipiał na  nowo.

X V III .

„ P a d ł mi na piersi —  ale m u do pyska 
W pycham  mój oszczep i przebijam  g a rd ło ,
Rzucił się, zaw ył... i n ’gdy w uścisku 
Dwóch się przyjació ł tak  szczerze nie zw arło , 
Jakeśm y  z wrogiem obadwaj zajadli 
W alcząc w ciemności na ziemię upadli.
J a  straszny byłem  w m orderczym zapasie 
Jakby  rosomok dziki i zaw zięty,
G ryzłem , wiszczałem jak b y  wilczę zda się 

W yhodowane z wilczemi szczenięty.
I głos zwierzęcy na puszczy jałow ej
W stąpił w me piersi — tak  straszliwie wrzeszczę ,
Zda się że ludzkiej nie um iałem  mowy
Żem je j nie słyszał od kolebki jeszcze.
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Lecz wróg m ój słabnie choó rzuca się do mnie.. 
Oddycha wolniej... walczy nieprzytom nie... 
Z d ław ił mię jeszcze... przytłoczył ogrom em  
I  raz się zachw iał — i na  nowo o ży ł...
G roźnie zab łysnął okiem nieruchom ym ... 

Potem  je  zam knął i ju ż  nie otworzył...
L ecz chrobrze walczył i m ężnie um iera 
Ja k o  przystało na zgon bohatera.

X IX .

„C zy  widzisz ślady ? patrz na piersi m oje j!
T a  ran a  świadczy o zwierzęcej sile,
Szarpnięcie krw aw e — ale to w mogile 
W  surowej ziemi łacno się zagoi.
Śm ierć ran ę  sklepi ja k  lekarz, ja k  m atka, —

O niej pam iętać nie było mi czasu ,
J a  wątłej siły dobywszy ostatka 
W lokłem  się w gęstwie niedostępne lasu. 
D arem nie z dolą walczyłem darem nie,
Z ła  m oja dola u rąga  się ze m nie.

X X .

„W yszedłem  z lasu —  już  dzionek zab ły sk a , 
Gwiazdy pogasły , w iatr ję k n ą ł po ziem i, 
Góralskie chaty i noelegowiska 

J u ż  w ybuchnęły dym y porannem i;
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Puszcza szum iała swój rozhowor stary , 
Usiadłem słuchać — i śeichły je j gw ary , 
Ciekawćm okiem spojrzałem  do ko ła ... 
S trona znajom a, czy mi się w ydaje?
T uta j m onaster —  nie pojm uję z go ła , 
Jak im  sposobem wróciłem w te k ra je  , 
Jakbym  chciał uledz przed mej doli w ła d z ą , 
W rócić gdzie znowu w ciem nicy osadzą. 
Tylem  dni styrał w pustyni i b o rze ,
Tylem  przecierpiał, przem arzył radośnie , 
Po co to wszystko? aby -w życia w iośnie 
W rócić w niewolę , gdzie głow ę położę. 
P ie rś  rozognioną złożyć w g rób  ponury , 
K iedy ku św iatu ledwie oczy wznoszę,
Kiedy na łonie swobodnej natury  
Zdołałem  poznać swobody' rozkosze.
Czyż to na zawsze nadzieja mi zginie?
I  m oja tęskna dum ka po rodzinie ?
Jeszczem  nie w ierzy ł, roiłem  z pociechą , 
Ze to nie praw da , że to sen m nie s tra sz y , 
Ze się obudzę , — gdy spiżowe echo 

Ja k  grom  z dzwonnicy ozwało się waszej. 
Obrazy śmierci ju ż  mi w oczach sto ją,
T en  dzwon ju ż  nie raz by ł to rtu rą  m oją, 
T en  dźwięk bywało moje szczęście płoszy, 
Oczy dziecinne gdy do snu zasklepię ,



M arzę o braciach i w błogiej rozkoszy 
H asam  w swobodnym macierzystym step ie , 
Lub widzę piękne wśród skał bojowiska 
Gdziem j a  zw ycięzcą, gdzie mój miecz połyska 
N ad wszystkie miecze.*, do innego św iata 
T en  dzwon mnie strącał i teraz w  pomroce 
Zda się z mej piersi to echo w y la ta ,
Z da się żelazem  ktoś mi w piersi g rzm ocę,
I ja sn o  praw da stanęła  złow roga,
Że do rodziny —  zam knięta ju ż  droga.

X X I.

„T ak! jam  zasłużył na cios co m ię bo li,
Bo weź rum aka —  ze stepu, zdaleka, —
Zdaj go na  ręce cudzego człowieka 
A  zwierz potarga trędzlę swój n iew o li;
I  zrzuci je źd źca , otrząśnie się  z s io d ła ,
P u śc i się czwałem  przez b ło n ia , zagony ,
I  n ie py tając gdzie droga pow iodła ,
T rafi do swoich —  n a  swój step rodzony.
J a ! !  n iedołężny, cóż ja  przed nim  znaczę?
W  m em  sercu żądze i tęskne rozpacze ,
Ogień bezsilny, zapał chorowity,
Ig raszka  m arzeń i upadek duszy,
Stępel niew oli n a  czole wybity,
Co myśli chrobre sm utnem i zagłuszy.



Ju k  kw iat co w m urach od św ia tła  zdaleka 
Między kam ieńm i i cegły wyrośnie ,
N ie puszcza l iś c i, poblednie ża łośn ie ,

I ciągle słońca jak  zbawienia czeka. 
Tym czasem  długie , długie dni ubiegły,
A  kw iatek w iędnął od ciem na i chłodu 
Nim ktoś go wyjął z rum ow iska cegły 
I między róże zaniósł do ogrodu ;
Zewsząd go życie ow ionęło now e,
A le na słońca południowym skwarze , 
W krótce opuścił i liście i głow ę ,
Spalił się kwiatek schowany w pieczarze.

X X II.

,,I  ja . . .  gdym w ybiegł za klasztorne wrota 
1 m nie spaliła słoneczna spiekota. 
N aprdżno czoło tuliłem  do traw y 
By mnie przytulić chciała m iłosiernie 
Bo traw a zwiędła — liść  szorstki chropawy 

W pija ł m i w głowę swe kolce i ciernie. 
Nawet od ziem i — gdy do nićj przypadnę 
Czuję gorąco i płom ienie zdradne.
Skała  wyziewy zabójczemi bucha ,
Św iat snem rozpaczy zasnął nieudolny; 
Choćby dla u lg i, dla pociechy ducha 
Ozwał się chruściel albo konik polny,
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Choć gdyby rybka plusnęła w zatoce ,
0  gdzie tam!? straszno wpośród skał urwiska —  
P o  suchym łom ie żm ija się szam oce,
Ż ółtem i p ręg i zdradziecko połyska , —
J a k  gdyby na nich był napis złowrogi —  
Pełznie ukradkiem  i straszy sykaniem
1 żółty  piasek rozsypując z d ro g i,
W ije się w skręty, przewala się na n im ,
P ieśc i się , ig ra ...  ale jednym  razem  
Gdym j ą  chciał w itać mową przy jacielską, 
Ja k b y  do tknięta gorącem  żelazem 
Kzuca się ukryć w niedostępne zielsko.

X X III .

„ Jasn y  i cichy by ł w idokrąg cały 
Z za m g ły .. daleko... dwie góry cze rn ia ły ; 
Je d n a  z nich dobrze znajom a m i góra ,
N a niej nasz klasztor z basztami i w ieże ,
U  dołu rzeki A ragw a i Kura 
Srebrzystem pasmem obwiwszy wybrzeże 
I na swych wyspach podm ywając k rz a k i, 
B ieg ły  wesoło ku mecie jednakiej.
D aleko od n ic h ! — powstać — nie masz mocy 
W szystko się kręci przed m em i oczyma — 
Chciałem  zakrzyczeć, zaw ołać pom ocy,
Lecz w piersiach zasch ło , i głosu ju ż  nie m a ,
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Język oniem iał, głowa mi opadła,
Czułem przedśm iertnej gorączki widziadła.

Zdaje się leżę prożen opieki 
Na dnie wilgotnem głębokićj rzeki,
A mgła tajemna krąży w oddali,
Me piersi wieczne pragnieniem pali ,
A jak  lód zimna i czysta woda 
Leje się z p iers i, szeleści, syczy;
Nie chciałem zasnąć — bo było szkoda 
Takiej roskcszy, takićj słodyczy.
A nad mera czołem wśród błogiej ciszy 
Fala po fali wciąż się kołyszy;
Przez kryształ wody, przez fali drganie 
W idziałem słońca lube świtanie:
Z jego promieńmi rybkom zabawa,
W świetle igraszkę mają przyjemną.
A jedna rybka nad inne żwawa 
Jakże uprzejmie pieści się ze mną!
Na niej się błyszczy złocista łuska ,
Ona me czoło z pieszczotą m uska,
W zielonych oczkach widziałem pewno 
Głęboki smutek i czułość rzewną,
A miała głosek słodki, człowieczy: 
Dźwięczniej od srebra, dźwięczniej od złota
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Szeptała dziw ne, dziwne mi rzeczy;
To się uciszy, to  znów szczebiota:

#
»T u dziecino zostań m łoda ,
• A  zam ieszkaj g łęb ią  w odną,

• T u ta j szczęście, tu swoboda,
• T ak  spokojnie, tak  tu chłodno!

#
• Zbiorę rybek w iele , w iele,
• Będziem pląsać na przem iany,

• J a  twe oezy rozweselę,
• Uspokoję duch znękany.

#
• Z a śn ij! —  m iękkie twoje ło ż e ,
• Przezroczyste twe przykrycie,
• W pośród m arzeń śpij nieboże
• L a ta  , w ie k i ,  całe  życie.

*
• T y mój luby nie wiesz w cale,
• Że o tobie tylko ro ję ,
• K ocham  ja k  swobodną fa lę ,
• Jako  własne życie moje.



J a  słu ch am , s łu c h am , w ciąż m i się  m a rz y , 
Ze do m nie mówi przyroda c a ła ,
Ze dźw ięczna fala to sam o gwarzy 
Co m i złocista rybka szeptała.

Alem odrętw iał —  ja k  pustka głucha 
Św iat Boży śc iem nia ł —  urw ał rozm ow ę,
I  ju ż  w bezsilnem znużeniu ducha 
Z am arły  moje sny gorączkowe.

X X IV .

• Jakeście  zbiega z klasztoru szukali?
J a k  m ię znaleźli? i  co było dalej ?

T y  sam  wiesz s ta rc z e , skończyłem me d zie je , 

W ierz m i, lub powie'dz że zm yślam  w idocznie, 
M ało się troszczę —  nad jedr.ćm  boleję 
Że trup mój w zien i  rodzinnej n ie spocznie; 
Z e sm utna powieść m ęczarni mój duszy 
T u  od kam iennej odbija się śc ian y ,

Ż adnego Serca współczuciem nie wzruszy, 
Z g in ie  n ieznana — ja k  i j a  n ieznany.

X X V .

• A  teraz żegnaj — daj m i rękę  sta ry !
Czujesz ja k  ogniem m oja ręka  p a ła —
W iedz, że ten ogień, te straszne pożary 
J a  w mojej piersi ta iłem  od m ała  ;

6*
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T eraz gdy iskrze żywiołu nie dano 
Przepala sw oję ciemnicę kościaną, —
A wybuchnąwszy w  ostatnim  pożarze,
K iedy śm iertelna pokrzepia go siła 
W raca do Boga, co  w słusznym wymiarze 
Ludziom  cierp ienia i spokój przysyła.

X X V I.

»Kiedy ja  będę um ierać zbolały 
(N ie długo starcze doczekasz tej chwili) 
N iechby m ię wtedy w ogrodzie złożyli,
Kędy dwa krzewy akacyi b ia łe j.
Jeszcze na  gęstą popatrzyłbym  traw ę 
Gdzie świeży wietrzyk, gdzie liście złotawe 
Ig ra  ze słońcem — raz ostatni jeszcze 
Niech m ię tam  niosą z twojego rozkazu, 
N iechaj się dzionkiem  słonecznym popieszczę 
A  stam tąd widzę góry K aukazu 1 
A  może kraj mój z gór swoich w y ży n i,
Z nak pożegnalny sierocie uczyni ,
I  ze swym  w iatrem  w tutejsze zacisze 
Przyszłe ostatnie pożegnalne słowo,
Rodzinne słowo przed śm iercią usłyszę 
I  pełnem  życiem  odetchnę na now o;
Pom yślę so b ie , że to ludzie sw oi,
Że tu  p rzy jac ie l, że tu b ra t mój s to i ,



Liczy ostatnie mego serca bicie ,
Ścićra pot zimny, co mi z czoła płynie * 
I głosem cichym, że nie posłyszycie... 
Śpiewa piosenkę o mojćj rodzinie — 
Wtedy ja  umrę... ja usnę tak błogo, 
Nie przeklinając nikogo... nikogo! ” ...

P rze ł. iv październiku 1852.



S T A R Y  W Ł Ó C Z Ę G A

(z  FRAN C D ZK IEG O ).

P o r a  um ierać — ot tu taj w rowie 

Złożę schorzałe kości.
Ktoś m ię z przechodniów pjanym  nazow ie , 
T e m  lepićj dla m nie —  n ie  chcę litości 1 
Jeden odw raca i  chmurzy czoło ,
D rug i po szeląg ja łm użny  sięga ,,
O ch , idźcie sobie gdzie wam w esoło, 
Um rze i  bez was stary włóczęga.

Um rę bom stary — to się rozum ie,

Bo um rzeć z głodu św iat nie pozw ala ;
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Miałem nadzieję w żebraków tłum ie,
Ze się dostanę gdzie do szpitala.
Lecz nieszczęśliwych mnogość tak wielka 
W  szpitalach z niemi taka mitręga — 
Ulica dla mnie — to karmicielka !
Umrę gdzie żyłem —  stary włóczęga!

W młodości mojej chciałem w rzemiosło 
Lecz zewsząd majstry mnie przepędzały: 
»Już wyrobników i tak urosło,
• Nie ma roboty! idź żebrzeć mały!" 
Bogacze mówią: ■pracuj na święcie!" 
Gdy pod ich oknem człek się wylęga , 
Och! gryzłem kości po ich bankiecie, 
Więc nie przeklinam — stary włóczęga.

Mógłbym kradzieżą utrzymać życie ,
Lecz wolę ginąć lub eierpióć srodze ,
Raz głodny jabłko urwałem skrycie,
Do licha! jabłoń stała przy drodze.
Za to w więzieniu ledwo nie ginę ,
Kiedy mię prawny wyrok dosięga, 
Zabrali moje dobro jedyne ,
Bo widok słońca stracił włóczęga.

Miłość ojczyzny nie dla nędzarza —
I cóż m nie, pytam , obchodzić może
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Jakiem i plony jesień obdarza 
Wasze winnice i  wasze zboże?'
Co waszych mówców gadanie próżne ? 
Gdy kraj najedzie obca potęga,
A obcy żołdak da mi jałm użnę,
Plączę z radości stary włóczęga.

Za cóż mię Indzie depczecie nogą 
Jako szkodliwy owad na roli?
Niech m ię nauczą, niech mi pomogą 
Pracować dobru wspólnemu gwoli 
Nie dziw, że w nędzy zmiana postaci, 
Z troskliwej mrówki gad się w ylęga, 
Ja chciałem ludzi kochać jak  braci 
Umieram wrogiem—  stary włóczęga.

1852.



NOSTALGIJA

czyli

T Ę S K N O T A  ZA K R A J K M .

A z e k l i ś c i e :  .P as te rzu ! idż z nam i ochoczo,
.W  P aryżu nauki i dziwy najrzadsze,
“Osypie cię złoto, starania - otoczą,

• Zapomnisz twe niw y na świetnym te a trz e .» 
P oszed łem ., i p a trzc ie , ów  skw ar, co tu  p ło n ie , 
J a k  świeżość wiosenną z mej tw arzy w ypala; 
A ch! wióćcie m i, wróćcie domowe ustronie,

A górom powróćcie górala !
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Choć w piersiach tęsknota i  lodem krew p ły n ie ,
J a  idę posłuszny za  waszym zw yczajem ,
N a uczty, gdzie kraśne k ró lu ją  bo g in ie ;
I g inę z tęsknoty, um ieram  za krajem .
N apróżnom  się uczył słów pięknych w tym  gronie, 
Na próżno sztuk pięknych w idziałem  tak  w ie le ; 
A ch! wróćcie m i ,  wróćcie domowe ustron ie ,

I nasze wesołe niedziele.

W y słusznie gardzicie obyczaj nasz s ta ry ,

W ieczory z powicśćm i i pieśnią u b o g ą ,
N a operach waszych złudzenia i c z a ry ,
Że n asi wróżbici zrównać im  nie m ogą.
Gdy święci czczą P a n a  na górnym  S y o n ie , •
Od waszych koncertów pożyczać głos muszą.
Lecz wróćcie m i, wróćcie rodzinne ustronie, 

W ieczory i piosnkę pastuszą.

Dom u n a s , to chatka pozioma i s t a r a ,
Kościółek pobity deskam i i z kłody, —
A  tu taj pom ników i wież co n ie m ia ra ,
Pałace  i takie ja k  w ra ju  ogrody;
A  gm achy ja k  chm ury, gdy w białem  ich łonie 
Odbije się płom ień zachodu isk rz a ty ;
Lecz wróćcie m i ,  wróćcie wioskowe ustron ie , 

W ioskowe dzwonnice i chaty.
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W szak dziki poganin wlecze się zdaleka 
U m ierać w św iątyni, gdzie jego bożyszcze; — 
T am  po m nie pies skomli: kiedyż się doczeka?
I  kiedyż mnie m atka sp łakana odzyszcze? 
W idziałem  sto razy n a  naszym  zagonie 
J a k  wicher szturm uje, wilk idzie po łowy—  
Ach! wróćcie mi, wróćcie domowe ustronie, 

L epiankę i chleb mój razowy.

Co słyszę? spełniona m odlitwa mej duszy,
• W olno ci odjechać, odjeżdżaj — mówicie —
• P ow ietrze rodzinne niech łzy  twe osuszy,
»A  słońce domowe niech wskrzesi twe życie.« 
Żegnam  cię P ary żu , twych blasków nie gonię, 
T u  ręce ja k  skute przybylcom  z oddala; 
Obaczę, obaczę wioskowe ustronie,

X góry _  ojczyznę górala.



DRZYMKA I CZYN.

(p i o s n k a ).

B o  tćż  życie p różna m ara,

K to zapomnieć się nie stara ,
K to  się dąsa Bóg wiś czego,
K to  ńie spoczął ani chwili 
W śród szczebiotu dziewiczego, 
W śród dziecięcych krotochwili. 
Kto psuł p uhar w inem  z wodą, 
K to nie pieścił się przyrodą 
Drzym iąc jak o  Sybaryta 
N ad rozkosznej książki kartą  — 
Sam u  siebie człek się pyta: 

Czyż doprawdy żyć nie w arto ?
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B o też życie próżna m ara.
K to rozbudzić się nie s ta ra ,
K to  opuścił gnuśne ręce ,
K to doświadczyć sam  się lęka 
Co rozkoszy w krwawej m ęce, 
Kiedy z bólu serce pęka ;
Kto nie czuje i nie baczy 
J a k i  olbrzym człek w rozpaczy; 
K iedy radość tak  zdobyta 

W ionie czasem w pierś rozdartą , 
Sam u siebie człek się p y ta : 
Czyż doprawdy żyć nie w arto!

1852.
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S P O C Z Y N E K

( m y ś l  z e  ś «° Ch r y z o s t o m a ) .

P a t r z  n a  źródło wody św ieżej: 
T o się w wązki strum ień ściska , 
Pnie się w g ó rę , z góry tryska , 
I  spienione dalój bieży.

W irem  kręci się , to wzdyma — 
T o się kam ień podmyć sili —  
Czysty potok nigdy nie m a 

Odpoczynku ani chwili.



P atrz  w spoczynku woda zgniła , 
J a k  zabójczą parę zionie —
Pleśń  zielona ją  po k ry ła ,
A  robactwo karm i w łonie.

Myśli ludzka! — tw a otucha 
N aprzód, naprzód płynąć wiecznie ! 
Świętem życiem wrzeć koniecznie , 
Bo spoczynek — to śm ierć ducha.

Bo gdy praca cię u n u ży ,
Ju ż  zgnilizna brzydka w padnie,
Ju ż  robactwo cię ow ładnie,

Uśniesz —  nakształt wód w kałuży.
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k i l k a  u s t ę p ó w  

Z GAW ĘDY HISTORYCZNEJ

pod ty tu łem

k a n o n i k  p r z e m y ś l s k i .
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2 P ieśn i I.

IV.

D rog^ pomiędzy zbożem , jak b y  wiodąc tany , 
H areuje m łody jeździec złocisto przybrany :
N a jego piersiach igra z prom ieniami słońca 

Ja k  zwierciadło W eneckie pdłzbroja błyszcząca; 
Z pod zbroji widać czarna aksam itna św ita , 

Szamerunkiem ze srebra wzorzyśeie wyszyta; 
C zarny glaneowny rzem ień kibić mu przeciska, 
A za świetny dy jam ent, co u klam ry b ły sk a ,



82

K upiłbyś c a łą  w ioskę , albo całe m iasto ,
Jeżeli dodasz ru b in , co kitę pierzastą 
Do czarnego kołpaka przypina u  boku.

H arcu je  młody rycerz w cw ale, to w podskoku, 
I  ja k  gdyby ciekawa p a trza ła  nań rzesza .
Ku lewemu ram ieniu hardą  głow ę zwiesza.
P ięknie m u odbijają  szkarłatem  jagody  
Od puchu czarnych wąsdw i strzępionej b ro d y ;
A  w oczach jeźdźca z a p a ł ,  n a  czole nadzieja ,
W  ustach — piosnka biesiadna M ikołaja Beja.

Pod nim  Arabski rum ak pieni się i z ży m a , 
Ja k b y  wzięty od żłobów ze stajni Selima ,
Gdy drobnemi kopyty jeno  piasek zwiewa, 
B zek łb y ś: sarna swawoli lub tańcuje dziew a,
A  n a  piersiach ru m ak a , ja k  na  piersiach p a n a , 

Błyszczy stalowa blacha srebrem  żw irow ana,
A na czole n ag łó w n ik , n a  nim herb  się m ie śc i,
U  trendzli w iązka wstążek jedw abiem  szeleści.

O młodzieńcze i to oko, ten w ąs, ta  czam ara  
Niebezpieczne dla dziew cząt, groźne dla T a ta ra .
N a twym dzielnym rum aku  i w stroju od złota 
H arcuj wesół po drodze twojego ży w o ta ;
Bo jako  wróżę patrząc na  twę głow ę w zniosłą, 
K siążka, p ió ro , różaniec —  nie twoje rzemiosło. 
T y ś  zrodzony dla życia wdzięcznych krotochwili „ 
Ż adna m y śl, żadna troska twych bark nie uchy li;
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Nawet m iłość, ów  robak co ssie pierś m ło d z ie ń c y ,
Nie wpije się w twe serce —  bo k ’ tobie się wdzięczą 
W szystkie oczy niewieście —  ho! ho! i w tym  dw orze, 
Dokąd śpieszysz tak  pilno — czekają cię może.
Przy krośnie siedzi w oknie ja k a ś  dziewa s ło d k a ,
I  pyta się u sroczk i, pyta się u  kotka 
Czy przyjedzie gość luby. —  Ja k iś  stukot w  lesie —  
Uradowanej dziewce śm iać się , p łakać  chce s ię , 
S łucha  tam ując oddech, porzuciwszy p racę ,
Czy to tentni twój rum ak — czy serce kołacze ?
Bo u niej serce żwawo i niesforno bucha.

H arcerz pokręcił wąsa ,  poprawił ła ń c u c h a , 
Spojrzał w dalekie okna znajom ego domu ,

U śm iechnął się ju n a c k o , w estchnął pokryjomu 
I  spiął konia ostrogą.

V .
K ażdy przyznać m usi,

P iękne są dworki w Polsce, w Litwie i na  R usi,
Bo piękne nasze w zgórk i, strum ienie i ła n y ;
J e s t  kamieni i gliny na zam ek ceg lan y ,
P ięknych dębów i sosen obfitość tak  m n o g a ,
Z e z  nich nie wstyd wznieść naw et św iątynię dla Boga; 
N iech jen o  biegle oko i ręka bogata 
Czarodziejską naturę  ze sztuką p o b ra ta ,
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A  można w Polsce stworzyć taki cud piękności,
Że szlacheckiego dom ku sam król pozazdrości.
Lecz fraszka wszystkie sztuki i natury  dziw a, 
Najpiękniejszy ten dworzec gdzie luba przebywa ;
T am  się wszystko spodoba, wszystko wzrok zachw yci, 
Choćby droga z krzemieni, most z pajęczych n ic i; 
Ja k b y  w raj M ahom eta —  piąć się — m ia ła  praca ! 
Och! tylko pow rót ciężki, bo coś wstecz zaw raca. — 
T ak  m arzył młody jeździec.

W śród zboża i  trawy 

Skręca się bita d roga jakby  wąż żółtaw y,
I  wije się pod lasek do strzeleckiej chaty,
I  dalćj gdzieś się skryw a za wzgórek garbaty.
Ze wzgórka widzisz g rob lę, kędy twoję głowę 
Ocieni młody olszniak i liście wierzbowe;
W  poprzek grobli pod mostem strum ień sączy wodę 
Przezroczystą i wrzącą jak o  serce m łode;
A  po obojej stronie pokoszona tra w a  ,
Tchem  balsamicznój woni roskosznie n a p a w a , 
Strzekoce polny k o n ik , a  w tak t strzekotania 
M żą się cienie olszniaku co groblę osłania.
Za groblą u krzyżyka rozdziela się d ro g a ;
Lecz niepotrzebny m unsztuk ni srebrna o s tro g a , 
Zmyślny rum ak wie czego twemu sercu chce s ię , 
R ycerzu, on cię skokiem do lubej zaniesie.



Dwory Polskie obronne — jedyna w tern ra d a ,
Bo T a ta r  ja k  szarańcza co rok kraj napada ,
I  Kozak każdej wiosny rzuca Zaporoże 
Wioząc Lachom gościn iec: płomienie i noże.
Lecz darem nie pan Chełmski od hord najezdnika 
Swój dworzec ostrokołem i rowem z a m y k a ,
Najezdnik , co po serce jego dziewki kroczy,
Szańców się nie przelęknie i pale przeskoszy.
Ale nie trzeba skakać przez szańce i ro w y ,
Gość przedsię nic T a ta rzy n , ni Kozak stepowy.
W rotny spojrzał przez szparę i poznał sąsiada,
B ram a z dębowych desek na pół się rozpada,

I  stanęła  otworem pełna uprzejm ości,
Jak o  serce szlachcica kiedy wita gości.

V I.

Zbladło oblicze jeź d ź c a , uczuł bezład w d uszy ,
Kiedy u jrza ł wśród klonów , jab łon i i gruszy,
W  cieniu brzóz rozczochranych z białem i konary 
Dom Italską strukturą drew niany i s ta ry ,
Otoczony w około róż kolczystym pło tem  ,
I  ganek z ławicam i , z herbow ym  klejnotem.
P raszka wszystkie klejnoty , fraszka wszystkie róże ,
Droższy skarb, świeższy kwiatek mieszka w Lścińskim dworze, 
H ć j , nie dziw , panie C he łm sk i, że codzień masz goście,
Ze na  twoim dziedzińcu traw a nie poroście —

8
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O! nie znajdziesz spokoju na  twe stare la ta ,
Dopóki modrookiej córce twego b rata
Nie wynajdziesz bogdana —  w domu pana stry ja
Młodzież kam ienne progi czołem porozbija,
A  pijąc zdrowie k raśnćj, do dna powytacza 
Twój miodek Jagieloński i wino z M unkacza.
O t i ten co p rzy jech a ł, co złotem  się żarzy 
M łody Prokop Z aręba ozdoba H ussarzy,
Muska pieszczoną bródkę i nastraja  m in ę ;
Niby to do Starego przybyw a w gościnę ,
Niby chce się poradzić na sejmik zaw ity ,
Czy głosować za  K m itą , czyli przeciw K m ity?
Niby z Pism a Świętego ciekawość go bierze ,
Czy ma słuszność pan S tankar, czy Rzymscy Papieże ? 

I  nie zrozum iał tekstu świętego Ł ukasza . —
Urodzony Z arębo! m ądra M iłość W asza;
Ale pan Chełmski mędrszy zgadł po tonie p ieśn i,
Ze Ł u k asz , K m ita , S tankar W aszecisię nie śni,
Ze cię tutaj nie se jm ik , nie papiezka w ład za ,
Lecz panny M agdaleny spojrzenie sprowadza.
O h o ! starego wróbla nie złowić na  plewie.
Niby to nie rozum ie, niby to nic nie w ić ,
Lecz z uśmiechem ju ż  poszedł po rozum  do głowy : 
Bierze sta tu t H erhurta i Kodeks sejmowy,
I  bibliją łacińską i Pawłowe listy,
I  gościa poprowadził pod klon rozłożysty.
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T am  na dębowej ławce , przy pubarze w ina ,
I  doczesne i wieczne sprawy rozpoczyna,
I  trunek wyrazy tak  powoli sączy,
Ze do skończenia św iata gaw ędy nie skończy. —
Ju ż  i zorze b łysnęły  — młodzieniec w rozpaczy 
P atrzy  na dom czy w oknach lubćj nie zobaczy —  
Próżno rwiesz się m łodzieńcze, i strzelasz oczym a, 
Zorzy twego żywota jak  nie m a , tak nie m a!

V II.

W yszła nakoniec dziewa i skrom nie się k ła n ia ,
Z  uśm iechem  rycerskiego słucha pow itania,
I  zaprasza do izby i gościa i stryj a ,
Bo już na półzegarzu dziewiąta wybija 
I  wieczerza gotowa — lecz cóż mu wieczerza? 
M łodzieniec się p rostu je, czuprynę najeża  ,
A  świadom ja k  podbijać m łodociane ło n a ,
Potoczystym a  gładkim  stylem Cycerona 
Zaleca swoje służby  i powolne chęci,
I  k łan ia  s ię  rycersko i wąsiki kręci.

O 1 w chorągwi H etm ańskiej, gdzie Z aręba służy,
Nikt nad niego junaczej oczu nie przym ruży ,

Nikt się wdzięczniej nie skłoni —  nie podskoczy śmielej , 
N ikt sowitszemi słowy do serca nie strze li;
A kiedy ku dziewczęciu niby nie umyślnie 
Oko z pod ciemnej rzęsy promieniem wytryśnie,



N a gładkich licach dziewy taki wzrok junaczy  
W yw oła pewnie kraskę — on wie co to znaczy.

W edle Polskiej dworności grzecznego n a ło g u , 
Pan Z aręba i Chełmski k łan ia ją  się w progu 
I wciąż jeden drugiego k ’ pierwszeństwu zapr*sza : 
s»Przodkujcie m iły gościu !» —  »Idźcie M iłość W asza 
A ż po długich ukłonach, wzajemnej podzięce 
Weszli obaj do izby wziąwszy się za ręce.
W  izbie nie zbyt ubogo , ni nazbyt bogato :
N a środku stół okryty  tu recką m a k a tą ,
Przy nim dębowe ław y z kraciastą poręczą ,
A  srebrzyste lichtarze ze świecą ja rzęczą .

K om in , gdzie gorą z trzaskiem sosnowe p o lan a ,
Sieją blask po komnacie aż miga się ściana —
Jest się od czego m igać — bo w iskrach się pali 
Bohaterski rynsztunek ze srebra i stali.
N ie darm o Chełmski b ija ł T urki i W oloszę,
M a płatnerskićj roboty wszystkiego potrosze:
Owdzie wisi hełm  z k ra tą  i ze strusią k i tą ,
T u  widzisz karacenę od kuli p rzeb itą ,
Owdzie krótki proporczyk, owdzie spisa d łu g a , 
P ancerz o karpiej łu sc e , dróciana kolczuga,
K o łczan , szeroki topór i szabla w ytw orna —
Słowem , wszelka zaczepna, wszelka broń odporna.
A  wszystko polerowne, zostrzcne ja k  now e,
Choć dziś , panie H e tm a n ie , daj hasło bojow e!
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Zbroja pana  Chełm skiego nie zawiedzie części.
Z jć j blaskiem metalicznym gdy słońce się pieści, 

Lub gdy ogniem wieczornym zabłyśnie kom nata , 
Rzekłbyś , że sto błyskawic na powietrzu lata.

V III.

P rzy  wieczerzy gospodarz wciąż gw arzy i g w arzy : 
W ykłada Pismo Św ięte, sejmiki kojarzy,
Rzuca jakieś pytania i sam je  tłóm aezy.
Z aręb a  czy pojmuje? Bo'g to wiedzićć raczy,
Zdaje s ię , że młodzieniec ku słuchaniu p iln y ;
Lecz m u lata po wąsach uśmiech krotochw ilny,
A kradzionem spojrzeniem ustawicznie goni 
T am , gdzie głów ka dziewicza opartu na dłoni 
Drzymie albo coś dum a — Czy wiesz co, nieboże? 
G dyby odkraść tę  dum kę — ciekawybyś może 
Obaczyć co tam  duszę zajm uje kobiecą ?
I poważne dum auie rozweselić nieco.
Bo też biorąc te rzeczy rycersko, m łodzieńczo,
Bo'g wie na co te m yśli—  tylko serce dręczą,

Tylko od nich bezładno w głowie jak b y  w lesie — 
Niech zresztą starzy m yślą kiedy im tak  chce s i ę , 
Lecz m łodem u człekowi i młodćj kobiecie 
Śm iać s ię , p ląsać , poigrać —  to coś w arto przecie, 
U m ysł się n ie  utrudzi a orzeźwi łono.
T ak  m arzył pan  Z aręba i m ia ł słuszność pono.
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Ależ szukaj nieboże słuszności u ludzi!
Synowicą dum aniem , stryj gaw ędą n u d z i,
Skończyć pow ażne nudy ju ż  an i nadziei —
W  tern pan  C hełm ski postrzegłszy, że mu się nie k le i , 
Zaw ołał w ielkim  g łosem : »Cóż to j e s t , u licha  !
•W aszeci drzym ać chce się , mnie w gardle zasycha,
• W ięc pokrzepm y tę  spraw ę —  W in a  ! m oja lu b a ,
• Nie jes t ci to Falernum  ni grecka E kuha ,
• Przedsię wino w ęg ie rsk ie , k tóre  W am  zalecim.
• W  tysiącznym  czterechsetnym  dziew ięćdziesiąt trzecim

• Zlane było do stągwi z dębowego drzew a,
• Ja k  to napis łacińsk i na boku opiewa.
■ Czasem się tylko u m nie w uroczystej chwili
• I to z serdecznym gościem  puharek wychyli,
•Dziś zajrzyjm y do dzbana by rozjaśnić oczy! ”
A  więc dziewa z pośpiechem  do piw nicy kroczy,
I szyderczym uśmieszkiem nastroiwszy lice ,
W nosi gęsior wytłoczyn z węgierskiej w innice ,
I  dwa srebrne puhary  z kłosam i ze złota 
(Norym bergskich złotników  m isterna robota).
W ięc nalano puhary, w ięc w srebro brzęknięto,
I  wychylono duszkiem przez pow inność św iętą 
Zdrowie Rzeczpospolitej i  Królewskićj M ości.

O j, P rokopie Z arębo , sz k o d am i W aszmości!
Po co się tak  skw apliw ie bierzesz do kielicha ?
Patrz , jako  się dziewica posępnie uśm iecha,
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N a tw arz grzecznie fig larną rzuć jeno oczyma 
A  od razu wyczytasz co o tobie trzym a.
M yśli w duchu nieboga : »Otóż to U ssarze,
• Zepsuto wychowani w obozowym gwarze :
• Nudzi się biedny żo łdak , drzym kę m a u  pow iek, —
• N aw et przy moim s try ju , choć to m ądry człowiek
»W Bozkieh i ludzkich rzeczach — choć z ogniem nie lada
• B itw ę mu O bertyńską ściśle opowiada ;
. P an  Prokop niecierpliw y usnąłby na  sto le ,
• Nudno m u naw et przy m nie —  o biedne pacholę!
• D ajcież m u raczej kielich n iżli stare  dzieje ,
• Pustkę głowy i  serca niech winem  zaleje.
• A szkoda. .  jasne oko... i  tw arz zn ak o m ita ,
• N iech jen o  na  oblicze ja k a ś  myśl w yów ita ,
• A byłby rycerz piękny i  pełen ponęty ...
• K ochać go... czy n ie  kochać?... Bóg-że to wie' święty...*
I pokiw ała głów ką jakby  coś nie rad a .
Czyśmy zgadli jej myśli — i  któż to w ybada?
Ale sądząc z posępnie nadąsanćj m iny ,
T akie  dum ki la ta ły  po g łow ie dziewczyny.

IX.

W ilcza natura  ciągnie do głębokićj k n ie i,
Cssarska do szklanicy — a gdy po kolei 
D w akroć , trzykroć brzęknęli w srebrzyste p u h a ry ,
M łody się rozprom ienił a odm łodniał stary.
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C hełm ski zanucił piosnkę ja k  bito W ołoszę; 
Z aręba  ju ż  weselszy i  śmielszy potrosze,
Zbliża się do dziew icy, oko na niej pieści 

X potrząsa swój skarbiec śmiesznych przypow ieści, 
P raw i swoje przygody i  pocieszne d z ie ła ;
Ona — dąsa się — dąsa i śm iać  się poczęła:
J a k  w Krakowie Z aręba hulając przy miodzie
0  blasku księżycowym w racał ku gospodzie
1 bił się z w łasnym  cieniem  bohaterską d ło n ią ; 
J a k  d rugi raz um ykał przed żydów p ogon ią ,
I  w padł do wyschłej studni jakby  wilk do dołu ; 
J a k  zw aśnił dwie przekupki siedzące pospołu,
I  insze płoche brednie — lecz bredzi tak m ile ,
T ak  do poważuej rzeczy w trąci krotochw ilę,
Ze na dziewiczćm czole ju ż  srogość n ie  ta k a , 
Znaczno że polubiła młodego pustaka :
Ż artam i p ła c i żarty , w eso ła , szczęśliw a,
Ju ż  do pustej swawoli sam a go w yzyw a,
I  gw arzy i szczebioce —  ej! po takim  gw arze 

Przyśni się m łody harcerz w  srebrzystej czam arze 1

X .

Bogdajby wiecznie sp leśniał m atem atyk stary ,
Co w ym ierzył godziny i  stworzył zegary !
Wez'cież pod m ądry  cerkiel, uniżenie proszę,
Boleść serca ludzkiego i jego roskosze:
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K ędy męża z daleka wygląda m a łż o n k a ,
K ędy więzień pod ziem ią łańcucham i brząka ,
K ędy boleje chory z mizernem obliczem ,
K ędy kochanek z lubą rozm aw ia o niczem  
Kędy dzieci swawolą —  czasjednakoż p ły n ie?
F a łsz , m ędrcze! ach ! godzina nie równa godzinie. — 

Oto na  pólzegarze już  północ uderza ,
D aw no rum ak pod gankiem  czeka na harcerza.
Prokop przeklął godzinę —  przypnsał pałasza 
I  żegna gospodarzy ; —  pan Chełm ski zap rasza ,
Aby pozostał na noc — darem nie go prosić ,
Lubych m arzeń dla serca na dzisiaj ju ż  dosyć ,
Bo grzech zbytnie nurtow ać w upojenia czarze;
Za przedłużenie szczęścia czasem pan Bóg skarze;
Nie kosztować za życia wieczystego n ieba —
Przy tćm sercu co kocha sam otności trzeba !
Słodkoż uśpiwszy rozum — w ypuścić bez pana 
N iechaj sobie pohula myśl rozkołysana;
N iech to będzie na polu albo jad ąc  lasem ,
By snadż ciekawy człowiek nie podsłuchał czasem ,

I  nie wziął za szaleńca gdy przyjdzie do głowy 
Myśleć w niekształtnym  śp ie w ie , lub głośnem i słowy. 

R um ak spięty ostrogą, w ięc posłuszny p a n u , 
P rzeleciał groblę . mostek pędem huraganu ,
Pod górę zwolnił biegu — udała  się sztuka ,
Począł iść  wolnym krokiem  jakby  w sparcia sz u k a ,
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A  Prokop rozmarzony jak ąś dum ką b ło g ą ,
A n i m yśli figlarza ponaglić ostrogą.
Czemże przedsię ta głowa tak mocno za ję ta?
Och 1 dzisiaj w jego duszy uroczystość św ięta,
D zisiaj człowiek ciekawy łatw o zeń skorzysta ;
Jeg o  żelazny pancerz i pierś przezroczysta ,
W  ustach dziecinna słodycz, głow a mu się p a l i , 
Sam by wszystko w ygadał gdy!*yśmy spy ta li;
Lecz w ara szperać w sercu co się dziś w ynurza 

Bo ju tro ...
O t zagrzm iało —  będzie deszcz i burza. 

X I.

Noc ciem na — na niebiosach od brzega do brzega 
W rząca chm ura grobowym całunem  zaleg a .
L u n ę ła  rzeźkim  deszczem , ozw ała się grzm otem ,
A  w nam iętnych je j p iersiach  zag ra ł puls z łoskotem , 
Ciężko westchnęły szturm em  nadęte jej p łu c a ,
W icher łam ie  gałęzie  i p iasek rozrzuca,

Leci duch spustoszenia —  błysnęło ja k  wstęga,
I  ja k  gdyby runęła  niebieska potęga ,
P io ru n  dwakroć i trzykroć zaw arczał u głowy,
D rgnął i pa ln ą ł ogniście w stary pień dębow y,
A ż ję k ła  czarna puszcza — a po niej szeroko 
Toczy się echo g ro m u , — choćby wykol oko



N asta ła  czarna ciemność, a  z n ią cisza głucha 
Jeno  deszcz d rga w powietrzu i po ziemi plucha 
I po liściach łopoce. — B łysnęło w  oddali,
Znow u wzdym a się wicher, znowu piorun pali, 
Posypały się z ogniów lodowate grady,
I  organy niebieskie huczą pieśń zag łady .
I straszliwego sądu sygnały  złowieszcze...
Hej! rycerzu Prokopie, czy ty żyjesz jeszcze!
Jed en , w nocy, wśród burzy, deszcz spluchał ci pono 
I  twoje pióro strusie, i  brodę pieszczoną 
I  srebrzystą czam arę .— Ot widać trzy kryże,
R um ak w spina się, parska i uszami strzyże,

Czy droga nieśw iadom a, czy się czego lęka?
P atrz ... isk ra  nieruchom a —  to św iatło z okienka. 
Ach! pom nę —  jes t tu  chata  strzelecka n a  lewo,
Może znajdziem przytułek przed straszną ulewą; 
Strzelec tu taj znajom y —  zapukajm y śm iało,
P an  Boksza Radoszewski, starzec jak ich  m ało,
B iedny lecz zacny szlachcie —  ej będąż nam  radzi! 
Kielich pieprznej gorzałki po deszczu nie wadzi,
A stary m a gorzałkę. —  T ak  Z aręb a  m arzy 

A  deszcz oczy zalewa, g rad  chłoszcze po tw arzy,
A  rum ak, choćby żebra przebić m u ostrogą,
Nie chce kroczyć inaczej ja k  noga za nogą,
Snadź trwożny błyskawicy, k tóra wciąż m igota. 
Rycerz dobił się wreszcie pod strzeleckie w rota
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I  silno zako ła ta ł, i słyszy w oddali:
• K to tara stuka? Wszelki duch P a n a  Boga chwali!*
—  »Podrożny! wpuśćcie na  n o c .!— . O t zaraz  otworzę- 

»A cóż to za ulewa!* —  "Nie dopuszczaj BożeU

Z Pieśni II- 

I.

K to ciekaw niech w Bartoszu Paprockim  przeczyta, 
Że Boksze Radoszewscy szlachta znakom ita, 

Pieczętują się O kszą - t o  świetność nie m a ła  
Na czerwonej paw ęży, halabarda b ia ła ,

A  ostrze halabardy  służy na  lewicę —
Z Czech, z rodziny W arszowców pochodzą Okszyce, 
Lecz dobrze zsarm acieli przez wieków koleje 
W ątrobkowie, Bokszowie i Nagłowscy Reje,
I  mnóstwo innych domów tejże parenteli,
Zacną Okszę krw ią swoją rzęsiście obleli 

W alcząc za spraw ę Polską.—
T aki klejnot drogi 

Posiadał M arcin Boksza dziad stary bez nogi,
W nuk pana z Siemikowic sławnego Stogniewa 
Pilnow ał w lasach Lścińskieh zwierzyny i drzewa
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M a kilku współherbownych i stryjecznych b rac i,
Go na  W ęgrzech i Polsce głośni a  bogaci ;
On strzelcem —  lecz nie splamił herbow ną siekierę 

U b o g i, to cóż robić? —  sic fa ta  tulere.
N arcin został sie ro tą , młodziutkie pacholę 
Nie pieszczony od m atk i, nić sm agany w szkole,
U ciekł od opiekunów wziąwszy szkapę ły są ,
I  pojechał na  W ęgry z toporkiem i sp isą ,
Gdzie pan M ikułasz Boksza b ra t jego stryjeczny 
M iły królowi W ęgier, Turkom  niebezpieczny, 
P rze łam yw ał rycersko Selimowe szyki —
M arcin ła tw o  się wpisał między ochotniki —

A  raz ująwszy w rękę  swój topor i kosę 
Ścinał nie gorzej ludzi łby Turków  bezwłose.
Gdy króla W ęgierskiego pod M unkną zabito,
P an  M ikułasz powrócił w stronę rodow itą,
A  pan Marcin gdzieś zginął — ot zwyczajnie m łody, 

Po jechał w św iat szeroki szukając przygody,
A  same go przygody szukały widocznie;
T ylko bywało słuchaj, gdy rozprawiać pocznie :

J a k  postrzelon z rusznice z ran  ju ż  prawie k o n a ,
J a k  w Niemczech kochał córkę jakiegoś B a ro n a , 
Ja k o  potćm w ędrow ał by zwiedzić Rzym św ię ty ,
Ja k o  byw ał od W łoskich zbójców napad n ię ty ,
Ja k o  służył rycersko na Hiszpańskim dworze.
K łam ie , czy praw dę mówi — któż to zgadnąć może ?

9
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Je n o , że człek byw ały  ja k  to z miny wnosim,
A  nie było go w Polsce la t siedm czy ośm.

II.

W reszcie się do ojczyzny przyw ałęsał zdała ,
W rócił pieszo o kiju by dziad do szpitala;

Miasto łuku  i m iecza m iał torbę przez plecy ,
Gdzieś mu nogę urwano przy szturm ie fortecy,
To chodził o drewnianej — jak  żebrak z rzem iosła, 
Broda m u kędzierzawa do piersi w yrosła ,
Głowa hełm em  przy ta r ta  świeci się ły s in ą ,
Rany niezagojone we krwi jeszcze p łyną ,
B y ł b lady, lecz wżdy z m iną gęstą a sz lachecką,
M iał za ca ły  m ajątek bibliją niemiecką.

Z m arn iała  p iękna młodość — gdzież wioska ojczysta? 
Część spalili Kozacy —  część zab ra ł ju ry s ta ,

Boksza nie chcąc się pieniać dał m u pokój św ięty; 
Poszedł k ’bogatym  krew nym , tam  zimno p rzy ję ty , 
G dy mu daw ał pieniądze pan M ikułasz stary ,
M arcin cisnął na  ziemię grosze i ta la ry  
I  poszedł szukać chleba z bliznami na czole.
Srom ota rycerzowi bakałarzyć  w szkole,
Łaciny, co mu jeszcze w głowie pozostało,
N a szlachcica aż n ad to , na księdza zam ało ;
Że więc oszczep i topor pokochał jedynie 

Został beznogi rycerz leśniczym we L ścin ie ,
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I ju ż  od lat dwudziestu zdrowy i wesoły 
W ychow uje ogary , gończe i sokoły.
T o  nic, że dziad kaleka —- bo, panowie m o i!
Ś m iało  jeszcze na oszczep z odyńcem dosto i,
A gdy stawi obław ę lub urządza siec i,
S tary  tak  się uwija jakby  wicher leci ;
Jen o  się młodzi strzelcy dziwią nie pom ału ,
Skąd ta  łowiecka biegłość? skąd tyle zapału?
A  pan Chełmski szanując rycerskiego ducha,
P a n a  M arcina B okszę  ja k  wyrocznię słucha;
Lubią go w okolicy i młodzi i starzy,
A on im za to swoje w ydarzenia gwarzy.

I I I .

Choć go z progów rodzinnych prawie odepchnięto ,
On kocha herb swdj Okszę ja k  bibliją świętą,
•lako m ilą ojczyznę, ja k  dobrego pana —
N ad gankiem  jego chaty Oksza w yrzezana,
Okszę piastow ał w sercu i pow tarzał w m ow ie,
»Jakem  O kszyc z  Okszyców! • — takie m iał przysłowie. 
L ub ił m ając słuchaczów przy kominku zimą 
Pow tarzać swego herbu kronikę rodzim ą:
Skąd się początek godła i kształt jego b ierze,
O sławnym Ratyborze Czeskim bohaterze ,
Protoplaście ich rodu — potem gw arzył dalej 
O W arszow cu, którego Geszkonetn przezw ali,
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Potem  o swoich dziadów rycerskiej ozdobie ,
O swoim ojcu i stry ju  — nakoniec o sobie ;
W tedy pięścią po stole bijąc z ca la  s iłą ,
G rom ił Turków  i końca gawędzie nie było.

W  Krakowie jest gospoda — zowie się pod Chmielem, 
T am  się zszedłszy pan Boksza z dawnym  przyjacielem , 
Dzieje swojego rodu kiedy mu pow tarza ,
Siedział z boku Paprocki układacz h e rb arza ,
Podsłuchał i zapisał o jego splendorze,
0  wojennym  G aszkonie, mężnym R atyborze  —
Lecz ze z ło śc i, że sta ry  nie kupił mu w in a ,
P an  Bartosz w swym herbarzu opuścił M arcina.

IV .

K iedy niem a z kim gw arzyć —  z dawnego nałogu 
M arcin Boksza poświęca czas swój panu Bogu.
N a półce jego chaty jes t biblija daw na ,
W  wielkie dębowe deski i w skórę opraw na
1 na klam ry mosiężne zapięta zamczysto.
Dziad wieczorem zasiada z twarzą uroczystą,
I przy jodłow ym  karczu, lub smolnein łuczyw ie,
S łow a pism a Bożego czyta zapalczywie 
I  rozbiera je  w duszy —  już  z niemieekićj strony,

Gdzie byw ał na w ojaczce, powrócił zlutrzony;
Lekce sobie pow ażał Pańskie tajem nice,

I dzwonki Loretańskie i gromniczne św iece,
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A  przedsię gdy niedawno piorun stuknął w lesie ,
S tary  zbladł —  na odwagę przeżegnać się chce s ię , 
Chce się zasłonić tarczą dawniejszych pacierzy,
I  w estchuął, że w krzyż święty ja k  dawniej nie wierzy, 
Bo dzwouek Loretański i święcona woda 
Pom oże, niepom oże, a otuchy doda.
T chórzysz, stary rycerzu! Boksza kiw nął g ło w ą , 
Ł y k n ą ł pieprznej go rzałk i, i śm iały n a  nowo!

z P ieśn i III.

X II.

• Gdzie ? nie powiem —  w K rakow skićm , to dosyć —
• Przybiegłem  o opiekę nad Krowickim prosić.
• G ospodarz postać zacna i w k ra ju  znajom a;
• A le kiedym przyjechał nie było go dom a,
•B o posłow ał od szlachty n a  krakowskim sejm ie, —
• W ięc m łoda synowicą wdzięcznie a uprzejm ie
• Zabaw iała przybylca —  co aż do tćj chwili
• P am ięta  każde słow o, cośmy tam  gw arzyli,
• I  każdą g rę  rum ieńca, co k raśnieje falą ,
• I każde m gnienie oczu, co ja k  słońce palą . —
• Czy ona była p iękną? ... któż to wiedzieć m oże?
• Insze jes t piękno ludzkie , insze piękno B oże:

9*
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• L udzie  m a ją  p ra w id ła  d la  k sz ta łtó w , d la  tw a rzy ,

»I opisali p ięk n o ść  j a k  szperacze s ta r z y ,

• Co op isu ją  w k s ięg ac h  d o k ład n ie  a  w iern ie

• G a rn ek  w ynalez iony  gdz ieś w  R zym skiej cyste rn ie

• L ecz p iękność , tchn ien ie  B oga, odcisk je g o  m yśli,

• G rzech  tem u  k to  o k re ś la  —  i  n ik t nie ok reśli.

• O n a  n ie  b y ła  p ię k n ą  w edle p ięk n a  z iem ian  —

• Oczy m odre j a k  n iebo  i zm ienne  u a p rz c m ia n

• J a k o  niebo S a rm a c k ie :  to  pogoda b ły ś n ie ,

• T o  się c h m u rk ą  zasęp i n iby  n ie u m y ś ln ie ,

• T o  pow ażnym  ob łokiem  c a ła  się o g a rn ie ,

• T o  p rom yk iem  s ło n eczn y m  w y strze li f ig la rn ie ; 

•N iechże  m i to ok reś li tw o ja  m yśl b o g a ta ,

• O kreśl m i tę  p u rp u rę  co po  lic ach  l a t a ,

• I  tę  po stać  D yanny , co sk ro m n a  j a k  dziecię,

• Co n ie w ie, że b o g in i, a  k ró lu je  p rzcc ię ,

• Co dziwi się . gd y  p rzed  n ią  zdum ieni u k lę k n ą  —

• N ie  n a m ...  nie n a m ,  P ro k o p ie , ok reś lić  to p iękno  ! 

•T o  n ie rz eźb a  z m a r m u r u , tu  snadz' bije  ło n o ,

• A  z n u rto w a ć  m yśl B o żą  n ie  ludz iom  sąd zo n o ,
• Jeno  czo łem  u d e rz y ć ...

»W  rozm ow ie n a m  p ły n ie

• G o d z in a  w  je d n ć j c h w ili ,  c a ły  dzień  w  godzinie ;

• M ów iłem  je j  o W ło szech , o m ojćj p o d ró ż y ,

• P y ta ła  m n ie  o R zy m ie : czy ta m  kośció ł duży?
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• Czy Papież siwobrody ? czy po polsku mówi ? 
r,Czy nie byłem  na E tnie idąc ku Rzymowi?
• Czy straszno, kiedy ognie wulkaniczne g o rą?
• Czy pięknie, gdy się W łoszki w niedzielę ubiorą?
• J a k  tłóm aezyć na polskie chrzestne ich im iona?
• Czy wszystkie takie chytre ja k  królow a B ona?
• I dalszych pustych pytań rzucała  mi krocie —
• Że poważny teolog był przeds{ę w kłopocie.
• A clil Polska choć mię swoim Cyceronem zow ie,
• D ałbym  pokój mej chwale i mojej w ym ow ie,
» A  jeszczebym się Bogu pomodlił sow icie,
< Gdyby w tak słodkiej bredni spędzić całe  życie. •

z P ieśn i IV.

I.

...K ró l w mieście — więc Krakowske otworzyste wrota 
Pilnu je  z halabardy węgierska piechota,
A  nudząc się na  warcie o porannćj dobie 
Piosnki N addunajskic wyśpiewywa sobie.
W  m iarę dnia coraz gwarniej i ludność u ra s ta ,
P ie s i , k o n n i, wozowi, do m iasta i z m ia s ta ,
A  każdy  śpieszno dąży, a  c a ła  grom ada 
Po łacinie , po polsku, po niem iecku gada ,
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J a k  niegdyś robotniki p rzy  wieży B abelu.
A  strojów ani zliczyć w przem ianach tak  w ielu: 
H a tła s  , sz k a rła t, żelazo, m igają co chwila ,
Jak  ubarwione pręgi na skrzydłach m otyla ;
Złoto iskrzy ja k  słońce na szlachcie i panach,
Zydowie w żółtych czapkach i czarnych żupan ach , 
Rycerstwo po hiszpańsku, lub tatarską modą,
T am ten  z sowitym w ąsem , ten z trefioną b rodą;
Owo pałasze brzęczą po bruku k am iennym ,
G rzm ią wozy —  miasto kipi swoim ruchem  dziennym . 
Patrzaj jeno  po m urach -  oto wzrok uderza 
Łazarzow a d rukarn ia , dalej kram  p ła tn e rza ,
Dalej w pielgrzym im  płaszczu przedaje dziad stary 
Częstochowskie obrazki — tam  włoskie tow ary, 
Owdzie żaki uliczne i szkolne studenty 
K lecą szopkę tarciczuą na dyalog św ięty.

I I .

A owo ponad wroty na  bielowej ścianie 
W  allegoryczriej myśli jak ieś m alowanie:
Sowita g a łąź  chm ielu w yrasta od ziem i,
Z  pokręconemi wąsy, z liśćmi olbrzym iem i,
A  na szerokich liściach  ja k  to byw a w sadzie, 
Przyczepił się rój pszczelny w niemałćj gromadzie. 
P ięknież to mióć naukę 1 — ot naród prostaczy 
P atrzy , a  nie rozumie co ten  obraz znaczy?



Ale szlachta uczona toć łacno  zgadyw a,
Żc tu ta j m ożna dostać i miodu i piwa.
T u  piwo n ie  poślednio łechce zm ysł człowieczy,
W arzy je  sam gospodarz i zna się na rzeczy;
P ra w d a , że i P ułtuskie hańbie się nie poda,
A Rzezińskie klarowne i gęby nie szkoda ,
I sądeckie poszóstne w yśm ienite bywa —
Ale u P io tra  Czopka to piwo nad piw a.
Cóż za dziw że pod Chmielem pełno na gawędzie? 
Muzyka w dzień i w nocy na piszczałkach gędzie , 
Dodawa dobrej m yśli , rozwesela g o śc i,
A św iat ten  —  prawdę m ów iąc, to próżność próżności. 
W dzień jeszcze m ało szlachty, lecz gdy noc się z c z e n ii, 
T am  panowie ussarzc i  młodzi p a n c e rn i;
U w ijają  się gw arno brząkając pałaszem ;
Nawet J a n  Czarnolaski z Górnickim Łukaszem  
Niekiedy tu zachodzą osłodzić swe losy —

A wesół starzec G ąska, Ślasa wielkonosy
I wąsaty Mateusz i Jost ryżobrody
N a dzień dwakroć i trzykroć zajrzą do gospody.
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z tejże pieśni.

IV .

W  długiej wązko a ciem no sklepionej komorze

Tylko pólka z księgam i u wilgotnej ściany, 
Tylko w ciemnej framudze krucyfiks drew niany 
I  obraz Częstochowski ze srebrnem i szaty :
Oto c a ła  ozdoba pasterskiej kom naty.

A pasterz pokutniczo klęczący na ziemi 
Modli się z wielkiej księgi z klam ry spiżow erai,

T w arz b la d a , b o ją  postem i czuwaniem niszczy, 
A  rosa łez pokutnych w źrenicach mu błyszczy; 
Lecz na pochm urnem  czole znać dum a nałogiem , 
Je śli się upo k arza , to  chyba przed B o g i e m ,

A ludzi., to ja k  stado pierzchliw ych g o łę b i , 
Spojrzeniem ich podepce, uśm iechem  przygnębi; 
Z n a  . że  w ł a d z a  z r a m i e n i a

Żyje biskup D ziaduski —  tylko twarde ło ż e ,

I  woła drżącym  głosem : »o Sancta M m ia h  
I  uderza się w piersi aż echo odbija.
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Chwieje się jakby  w iatrem  jego  postać d łu g a ,
I  wciąż głową potrząsa i  oczam i m ru g a ,
I  szepce coś do sieb ie . — W tem  zadrgała  śc iana  , 
Brzm i po bruku kam iennym  kolebka k o w an a ,
Ucichło —  jeno sły c h ać , że ktoś stąpa w s ie n i , 
Z apukano w podwoje : » V e n i, f r a te r , veni /*
Z aw ołał ksiądz D ziaduski powstając w pokorze ,
(Bo klasztorny obyczaj chow ał na swym dw orze),
A Czerm iński podbieżał snadź k ’ ważnej osobie 
I otworzył podwojów połowice obie.
G ość pow ażnie się wtoczył —  w zniosła jego głow a , 
Oblicze pełne  , k ra śn e , a  pycha św iatowa 
W yry ła  na  nim  piętno ziem skiego zaszczytu —
N osił fijoletową togę z aksam itu —
N a piersiach  w ielki łańcuch  i krzyż szczerozłoty,
N a krzyżu syn Dawidów m ęczennik Golgoty 
W ykow any robotą m isternego W ło ch a ,
Zda się przym aw iać pysze m iękkiego pieszczocha,
Co go nosił na piersiach —  lecz n ie w prersiach pono, 
Co mu jasne bry lan ty  na p ierścieniach  płoną ,
Co Indyjskich balsamów wonnemi przyprawy 
M aścił trefioną brodę i włos kędzierzaw y.
Snadź tylko co ucztował przy sowitym stole ,
Snadź n ie  źle mu się wiedzie —  a  na jego  czole 
A n i pobożnćj m y ś li , n i światowej troski —
T o ksiądz biskup Kujawski Jędrzej Zebrzydowski.
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—  •  Salvete m i! salvele in nomine C h risti! •
Z aw ołał głosem wdzięcznym ja k  harfa psa lm isty ,
Co nim  silnie w strząśniona w tak t zak ip i rączy 
Najprzód powolne tor.y ze strun swoich sączy.
■ W itam  W aszą D ostojność, mój pokłon przynoszę! *
— • Salvete ! — rzekł D ziaduski — a  usiądźcież p roszę!« 
I ścisnęli prawice na znak pow itania ,
I  każdy dum ne czoło do pół piersi s k ła n ia ,
I  skinęli obadwaj i ręk ą  i głową 
Na ob itą  kobiercem ław icę dębową.
• S iadajcie! ■ — »Siądźcie pierwsi! « — po długim  ukłonie 
Zebrzydow ski siadł pierwszy i po prawej stron ie ,
(Bo czy przy boku pańskim , czy sejmowa rada,
Starszy biskup Kujawski i wyżej zasiada

N iźli biskup Przem yślski —  tak kazano \V prawie,).
Ksiądz Czermiński na obu popatrzał ciekaw ie,
Pokłonił się i wyszedł. —

• Cóż tam  słychać w mieście?*
—  «Zle słychać, nie nie w iecie, choć tutaj jesteście ,
• Sejm  złożon do Piotrkow a —  pożar w iskrze tleje!
• Górkowie, Oleśniccy, Zborowscy, F ir le je ,
• C ala  kacerska banda na prawdę coś kroi;
•Szlachta kipi aż słychać u pańskich podwoi,
• W ojewództwa szem rają, powiaty się b u rz ą ,
• W krótce biskupów Rzymskich z senatu w ykurzą,
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• Jako pszczoły robocze, gdy miodu naniosły. — »
—  »Zwyczajnie — rzekł Dziaduski —  że senat i posły
• N ad P io trow ą opoką jako  m uchy brzęczą —

• S ta ło ść , ojcze Jędrze ju !
—  A  gdy nas um ęczą? «

 •T oć pomrzem — wszak w piśm ie rzeczono nie m arniej
• P asterz m a oddać życie za swoję ow czarnię ,
• W szak nam  nie straszno um rzeć choćby tejże chwili,
»Non tibet moritusus —  powiedział W irgili. •
—  » Święty, ach święty zapał co się u was żarzy! — 
Zaw ołał Zebrzydowski z uśm iechem  n a  twarzy —
• Lecz szkoda, że on zapał ginie bez zapłaty ,
• Że nie rodzą owoców retoryczne kwiaty;
• Może i ja  za trzodę um arłbym  z roskoszą,
•Lecz gdy pasterz zaginie, owce się rozproszą,
• Muszę żyć —  powinienem i przetrw ać złe p róby;
• W ilki się w ałęsają  u rnojej chudoby
• W ięc powinienem czuwać nad owczarnią Bożą.
• A zresztą , księże P aw le , nam  śm iercią nie g ro żą ,
•C hcą uczynić z nas posąg bezw ładny a n iem y,
• W ydrzeć ostatki w ładzy, k tórą p ias tu jem y ;
• Pozwolą wszystkim w ierzyć ja k  wskazuje se rce ,
• Podpiszą obelżywą zgodę z różnowierce ;
• Niech kto wola buduje kacerskie zborzyska,
• Fałsze piórem ogłasza i w druku w yciska,

10
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•W olno m u , kędy zechce potępienie szerzyć ,
• A  biskupom nie wolno klątwy nań wymierzyć ,
•N i uwięzić kacerza apostolską w ładzą —
• Choćby ksiądz —  twoje praw a na  nic się n ie zdadzą;
• P o lsk a , to kraj szlachciców, więc szlachectwa gw oli,

• Co ci wolno z kanonów, sta tu t nie pozwoli. >
 » Z a nic! — krzyknął Dziaduski — za nic takie dzieło!"
(A ż  mu ręce zadrżały  , aż oko b ły sn ę ło ,
A ż  się żwawy rum ieniec zaiskrzył na  twarzy)
• A i ja ż  przecie szlachcic i mój glos coś waży 1
»Ja ż  w m ych rękach pasterskich dzierżę moc niebieską ,
• I  choćby jedną jo tą , choćby jed n ą  kreską
• Chciano czynić uszczerbek w mćm pasterskićm  p raw ie ,
• N a wiarę różnowierców raczej pierś nadstaw ię...
• Choćby król... choćby senat... i Rzeczpospolita.. •
—  »Szkoda —  rzekł Zebrzydowski —  że cię n ik t nie pyta ,

• Bo nie tylko w m agnatach i w szlacheckiej czern i,
• Nie tylko różnow iercy , lecz i prawowierni
• Burzą się jednym  głosem ja k  zhukana fa la ,
• Że dzisiaj stan  duchowny za nadto pozw ala ,
• Zapozywa szlachciców przed swe sądy Boże,
• I  sadzi do w ięzienia co i król nie może.
• O t i dziś zapalczywie gad a ł mi te słowa
•N a  pokojach monarszych stary Jan  z T arnow a :

•W  pochwy. Mości k s ię ża , w pochwy kord P io tro w y , 

•Przestańcie m achać mieczem nad wolńemi g ło w y ;
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• J e ś li  k a ee rz  w sw obodach  zb y tn ie  się ro z h u la ,

• S ą  g ro d y , try b u n a ły , je s t  M a je s ta t k ró la ,

• Pozw ij p rzed  sąd y  św ieckie je ś l i będzie o co,

•L ecz  w a ra  g n ęb ić  szlach tę  k o śc ie ln ą  p rzem ocą  1 ”

• W ięc  ju ż  , r z e k łe m , p rzy  św ieck im  W aszm ościów  urzędzie

• P a s te rz  ow czarn i Bożej chyba w oźnym  będzie ?

• T a k ! . . .  odpow iedział T a rn o w sk i ze spo jrzen iem  dzikiem  —  

•Ł a cn ie j tobie być  w o źn y m  n iż  m n ie  n ie w o ln ik iem .«
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PARĘ WYJĄTKÓW

Z M U Z Y K A L N E J  K A N T A T Y
pod tytułem

ROK w  P IE ŚN I.
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PARĘ W Y JĄ TK Ó W  Z MUZKYALNEJ KANTATY
pod tytułem

P i t z E P i Ó R E C Z K A .  w zbożu kwili 
Żeśm y gniazdo jój zburzyli,

I  ukry ta  kędyś w cierni 
Szczebiotaniem ludzi c z e rn i,
I  ze złości nieszczęśliwa 
Różne rzęczy w ygadyw 'a, 
W ygadyw a i p rzek lina ,
E j ,  złośliwa to ptaszyna!
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•P iejcie żeńcy, żnijcie zboże,
• W szak bogaty pan we dw orze,
• Choć pragnienie głos w ara trudni
• T eraz wyschła woda w s tu d n i ;
• A le gdy się wszystko późnie,
•P an  usaczy was wielm ożnie
• D a wam miodu —  da wam w ina ! < 
E j złośliw a to ptaszyna !

• P ijc ie  żeńcy, pijcie do d n a ,
• Bo daleko wiosna głodna.
• Gdy wiosenne słonko w stanie,
• C iągną zboże na przystanie ,
• W icinam i k ’Niemcom g o n ią ,
•A  po wioskach w dzwony dzwonią.,
• Śm ierć swe żniwo rozpoczyna. «

E j złośliw a to p taszyna!

Przepióreczka kw ili w życie ,
Panie W ójcie, czy słyszycie?
B ież do dw ora pański sługo!
I  przynieście strzelbę d ługą ,
I  zastrzelcie nam  na  dziwo 
Przepióreczkę szczebiotliwą 

N iech nie jęczy , nie przeklina,

E j, złośliwa ta  ptaszyna!



Kłoskn żytni, czyż nie szkoda 
Ze cię zcżniem z pola?
Pókiś jeszcze trawka młoda, 
Poty życie i swoboda

Po'ty lepsza dola.

W pośród listków i badyli 
Bośnie kłos zielony,
To do kwiatka się przymili 
To wesołą głowę schyli

W rozmaite strony.
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C h ó r .

Deszcz dla n iego to o tucha ,
W icher to swawola ,

Zda się żyje w pośród pola 
I  skow ronka słucha.

H a n n a .

Przeszła w iosna , przeszła m arno 
N asta ł m iesiąc now y:

Kłos obciąża bujne ziarno ,

Jako m yśli co się garną
Do poważnój głow y.

On zesm utniał w suche la ta
Z żółkn ia ł w czas do jrzan ia , 

Przeszła m łodość — cóż m u za to? 

Głowę plonem choć bogatą 
K u ziem i nak łan ia .

C h ó r .

Skw ar i  sło ta go przeraża ,
G rad  i  wicher troska ,

A wesoły śpiew żn iw iarza
Śm ierci dlań pogłoska.
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H a n n a .

E j lepiej być traw ką w wiośnie 
Pieszczotą m o ty li,

Niźli kłosem gdy wyrośnie 
O ciężeje i żałośnie

Ku ziem i się schyli.

Lepsza młodość i  śm iech skory
Choć n ie m asz w n im  treśc i, 

Niż późniejszej w ieku pory 

M ą d re , suche rozhowory
Z westchnieniem  boleści.

C h ó r .

P uśćm y ducha na  swobodę 
Gońmy senne m ary ;

Lepićj nosić serce m łode 
N iźli rozum sta ry .
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Z T E J Ż E  K A N T A T Y .

P o  nocnej rosie 
P ły ń  dźwięczny głosie 

Niech się twe echo rozszerzy, 
Gdzie nasza c h a tk a ,
Gdzie sta ra  m atka  

K rząta się koło wieczerzy.

Ju tro  dzień św ię ta ,

Niwa nie zżęta 
Niechaj przez ju tro  dojrzewa 

Niech w iatr swawolny 
I  konik polny ,

N iechaj skowronek tu  śpiewa

Blizko ] uż blizko 
C hatnie ognisko 

Znużone serce w eseli;
T am  pracowita 

M atka mnie spyta 

• W ieleście w polu n a ż ę li? «
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■ M atk o , ja m  m ło d a , 
S ił moich szkoda 

Słońce m i spiekło oblicze! 
Źle szła robota —  
Przeszkadza słota 

I  moje dum ki dziew icze.«

K O N I E C .
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31 6 lud pęka
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